


W  s zk ła c h
NOWE JACHTY L. M. i K. 29.XII. 1938 r. została podpi

sana umowa między Zarządem L. M. i K. a stocznią jachto
w ą  B. Lunda w  Ekenas (Szwecja) w  sprawie budow y jachtu ty 
pu „Kaparen". Jacht ten przeznaczony będzie do szkolenia 
młodzieży kó ł L. M. i K. Projektowana jest budowa k ilku  
jeszcze tego typu jachtów. Projektowane jachty m a budować 
stocznia gdyńska.

POWRÓT „DARU POMORZA". „D ar Pomorza", szkolny 
statek M arynark i Handlowej, po trzytygodniowym  posto
ju  na Kubie, dnia 14 lutego w yruszy ł w  powrotną drogę do 
Gdyni, dokąd przybędzie około, 5 kw ie tn ia  br.

DALSZE LOSY „Elemki". W  lutym  br. w  Królewcu został 
sprzedany na licy tac ji żaglowiec „Androm eda". Statek na
b y ła  królew iecka fabryka  celulozy za 30.000 marek niem. 
„Androm eda" należała przedtem do L. M. i K. i  pod nazwą 
„E lem ka" odbyw ała  podróże pod banderą polską. Przed ro
kiem żaglowiec przeszedł w  ręce prywatne.

Z ĆWICZEŃ ORP „WILIA" i „ISKRA". Żaglowiec szkol
ny  M arynark i W ojennej „Isk ra " uda się w  połow ie m aja 
br. w  podróż ćwiczebną z częścią młodszego kursu podcho
rążych na morze Czarne. Druga część kursu uda się w  koń
cu lipca  na transportowcu ORP „W ilia " . Na morzu Czarnym 
podchorążowie z „Is k ry " przejdą na „W ilię " , aby w rócić do 
Gdyni, a podchorążowie z „W ili i"  zaokrętują się na  „Iskrę " 
i pozostaną jeszcze przez pewien czas na morzu Czarnym 
po czym wrócą do Gdyni.

K o n k u r s y
W  związku z „D n iam i ko lon ia lnym i (23— 28 kw ietn ia  r.b.) 

Zarząd G łów ny Akadem ickiego Związku Morsko - Kolonial
nego rozpisuje trzy konkursy. Skład ju ry  podam y w  numerze 
kw ietn iow ym .

L „FACHOWIEC W  KOLONIACH".

Temat m a być u ję ty w  formie artyku łu , w  którym  nale
ży przedstawić przesłanki i możliwości pionierskiej dzia ła l
ności polskiego handlowca, lekarza, inżyniera, ro ln ika  czy 
przedstawiciela innego zawodu w  koloniach.

W arunk i konkursu:
Uczestniczyć w  konkursie może młodzież licea lna i aka

demicka.
A rty k u ł nie pow in ien przekraczać 300 wierszy.
Nagrody: I —  100 zł, II —  50 zł, II I —  25 zł.

II. „NOWY PODZIAŁ KOLONII W  AFRYCE".

Praca konkursowa polega na w ykonaniu  zespołowym 
lub indyw idua lnym  m apy A fry k i opracowanej pod kątem 
nowego najsłuszniejszego wg. autora podziału terytorium 
A fryk i.

W arunk i konkursu:
Uczestnikiem może być każde koło szkolne LMK lub czło

nek koła.
Praca może być w ykonana zespołowo lub indyw idua ln ie  

w  im ieniu w łasnym  lub  koła.

p e ry s k o p u
PODRÓŻ ORP „GROM" i „ORZEŁ" DO AMERYKI. Nowo-

poświęcony okręt podwodny „O rze ł”  wraz z kontrtorpedow- 
cem „G rom ”  wyruszą w  lecie do Nowego Jorku na powszech
ną wystawę światową. Będzie to pierwsza podróż naszych 
okrętów w ojennych przez A tlantyk.

MAUZOLEUM Ś. P. GEN. ORLICZ - DRESZERA. N a mo
gile  śp. gen. Orlicz - Dreszera buduje się z in ic ja tyw y L. M. 
i K., mauzoleum. Prace posuwają się w  szybkim tempie na
przód. C ałkow ite wykończenie ma nastąpić z początkach 
lipca  br., tak, że na dzień 16 lipca  br., to jest w  3-ciq rocznicę 
śmierci gen. Orlicz - Dreszera, ma odbyć się uroczyste po
święcenie.

WYKOPALISKA NA HELU. Na półw yspie  helskim  pod 
Chałupam i rybacy  odkopali szczątki daw nych fortyfikacji. 
Prezes Związku Rybackiego w  Chałupach p. M icha ł G oiła 
stwierdził, że w ykopa liska  te pochodzą z bastionu obronne
go, który kry je  się pod w ydm ą, z czasów kró la  W ładys ła 
w a IV  z roku 1635. Odkopane miejsce pokryw a się z fortyfi
kacjam i W ładys ław a  IV  w edług współczesnych map. For
tyfikacje te zbudowane b y ły  dla osłony przesmyku kana
łowego, który łączy ł otwarte morze z zatoką Pucką, gdzie 
stacjonowała arm ada królewska.

ELEKTRA W NEW - YORKU. Statek „E lektra" u lub iony w ar
sztat pracy Guglielmo M arcom ego, na którym  nieśm iertelny 
wynalazca telegrafu bez drutu dokonał szeregu odkryć i ba
dań przekształcony będzie na jedyne w  swoim rodzaju mu
zeum p ływ ające. Przed tym  jednak „E lektra" weźmie udział 
w  światowej w ystaw ie w  Nowym  Jorku.

k o l o n i a l n e
W ym ia ry  m apy nie mogą być mniejsze niż: 25x35 cm.

Rodzaj m apy pozostawiony jest do uznania w ykonaw cy 
(fizyczna, polityczna, gospodarcza, plastyczna itp.).

Do wykonanej m apy pożądane jest uzasadnienie 
piśmienne projektowanego podziału A fryk i.

Za na jlep ie j w ykonaną i uzasadnioną pracę przyznany 
będzie jako nagroda „A tlas  geograficzny" Romera. W ar
tość 50 zł.

III. KONKURS DLA ODDZIAŁÓW AZM. NA ORGANI
ZACJĘ DNI KOLONIALNYCH.

Przy ocenianiu brane będą pod uwagę: zakres i  rodzaj 
propagandy, organizacja imprez i ich przeprowadzenie, 
w yn ik i akc ji werbunkowej oraz współpraca z LMK. Podsta
w ą  oceny będą szczegółowe sprawozdania, poparte materia
łem  dowodowym, (np. zdjęcia, afisze, w yc ink i z prasy) z opi
n ią  o przebiegu p racy kuratora oddziału i prezesa okrę
gu LMK.

Nagroda: Biblioteczka kolon ia lna wartości 250 zł.
W yn ik i konkursu ogłoszone będą w  czerwcowym N-rze 

„Szkw ału".

Prace zaopatrzone godłem z dołączoną zamkniętą ko
pertą, zaw ierającą dane o uczestniku konkursu, należy nad
syłać do dn. 10 m aja 1939 r. na  adres: A kadem icki Związek 
Morsko - Kolonia lny, Zarząd G łów ny, Warszawa, W idok 10 
z zaznaczeniem: np. „Konkurs Fachowiec w  Koloniach".
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SZKWAŁ
M I E S I Ę C Z N I K  M O R S K I

U.

NR 3 W ARSZAW A, MARZEC 1939 R. OK V I

ANDRZEJ MORSZTYN (W  odpowiedzi p.

B ł ą d  p a r a ł  a k l y c z n y
W  su g e s ty w n y m  a rty k u le  zam ieszczonym  w  po

p rze d n im  num erze  „S z k w a łu "  („O  w ła ś c iw ą  p ro p a g a n 
d ę ") p a n  W ła d y s ła w  S o łtan  z d u żym  tem peram en tem  
p rz e k o n y w a ł czy te ln ik ó w , iż n ie w ła ś c iw a  p ro p a g a n d a  
rzeczy i sp ra w  m o rsk ich  p onos i o d p o w ie d z ia ln o ść  za  
in d o le n c ję  k a p ita łu  p ry w a tn e g o  w  d z ie d z in ie  in w e 
s ty c ji ' m o rsk ich , co z k o le i zm usza rzą d  d o  n a d 
m ie rnego  e ta tyzm u. N ie  p o d e jm u ją c  s ię n a ra z ie  oce
n y  d z ia ła ln o ś c i p ro p a g a n d y  s tw ie rd za m y , że spośród 
n a s u w a ją c y c h  w ą tp liw o ś c i w n io s k ó w  a u to ra  ten w n io 
sek sp o tka ć  się m u s i z n a jw ię k s z y m i zastrzeżen iam i. 
W y d a je  s ię nam , że a u to r p rzecen ia  znaczen ie  p ro p a 
g a n d y  w  ż y c iu  g o sp o d a rczym  w  ogó le , w  gospodarce  
m orsk ie j w  szczególności, że pon a d to  na rzu ca  p ro p a 
g a n d z ie  z a d a n ia  p rze k ra cza ją ce  je j m oż liw ośc i. O m ó
w ie n ia  w y m a g a  ró w n ie ż  n a d m ie rn y  „e ta ty z m  m o rsk i" , 
bo  i w  ty m  w zg lędz ie  n ie  p o d z ie la m y  o b a w  p a n a  Soł- 
tana.

N ie zm ie rn ie  c z u ły  i  p re c y z y jn y  m echan izm  życ ia  
gospodarczego  u le g a  n ie w ą tp liw ie  d z ia ła n iu  p ro p a 
g a n d y , w  n ie w ię kszym  je d n a k  s topn iu , a n iże li, te rm o
m e tr w y s ta w io n y  za o knem  u le g a  c h u c h a n iu  dz iec i. 
Bardzie j n iż  ch u ch a n ie  w p ły w a ją  n a  poz iom  rtęc i z ja 
w is k a  a tm osfe ryczne , a  ów , k to  n a s ile n ie m  i rodza 
je m  p ro p a g a n d y  p ra g n ie  re g u lo w a ć  ko n iu n k tu rę  go
spodarczą, trudz i się ta k  zbyteczn ie , ja k  ten, co m a n i
p u lu ją c  te rm om etrem  c h c ia łb y  z a m ó w ić  pogodę . M e 
te o ro lo g ia  ż y c ia  gospodarczego  n ie  p rz y p is u je  p ro p a 
g a n d z ie  ta k  w ie lk ie g o  znaczenia .

Bo czy  m a m y  się spodz iew ać, że lin ie  żeg lugow e  
b ę d ą  le p ie j p ro s p e ro w a ły  d z ięk i w y tę żo n e j p ro p a g a n 
dzie, je że li w y m ia n a  to w a ro w a  u ję ta  w  system  ko m 
p e n s a c y jn y  jes t s ła b a , o g ra n icze n ia  d e w izo w e  sku 
teczn ie  p rz e c iw d z ia ła ją  tu rys tyce , zaś w y p a d k i p o li
tyczne  n ie je d n o k ro tn ie  u n ie m o ż liw ia ją  e m ig ra c ję  d o  k ra 
jó w  zam orsk ich?  Co p o ra d z i p ro p a g a n d a , skoro  ku p ie c  
n ie  m oże w ię ce j p rzyw ie ść  a n i w y w ie ś ć , n iż  p rze w id u je  
p rz y z n a n y  m u  ko n tyn g e n t, p o d ró żn ik  w ięce j w y d a ć , a n i

że li za rządz i K o m is ja  D ew izow a , c h ło p  czy  rze m ie ś ln ik  
w y je c h a ć  do A m e ry k i P o łu d n io w e j, skoro rzą d  b ra z y 
l i js k i p ro w a d z i p o lity k ę  e ks te rm in a cy jn ą ?  Jeżeli po  w y 
sok ie j ko n iu nk tu rze  cechu jące j żeg lugę  tra m p o w ą  w  r. 
1937 aż do  os ta tn ich  m ie s ię c y  ro ku  u b ie g łe g o  ob se rw u 
je m y  zn o w u  p o w a ż n ą  dep res ję , to  n a jle p sza  p ro p a g a n 
d a  n ie  s k ło n i szuka jącego  z y skó w  k a p ita łu , b y  inw es to 
w a ł l in ie  żeg lugow e , a  n ie  fa b ry k i a m u n ic ji.

Z g a d za m y  się z au to rem , że zna jom ość rzem ios ła  
m o rsk iego  jes t w  Polsce n iedosta teczna , je d n a k  n ie  m o
żna w in ić  za  to p ro p a g a n d y . O b a rcza ją c  p ro p a g a n d ę  
o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  za  o b e cn y  stan  rzeczy n a  m orzu 
i n a  w yb rzeżu , p rzecen ia  p a n  S o łta n  stanow czo je j m o
ż liw o śc i; co gorze j p rze rzuc iw szy  in te resu jące  go za
g a d n ie n ia  w y c h o w a w c z e  w  dz iedz inę  gosp o d a rczą  po 
p e łn ia  ra ż ą c y  b łą d  p a ra la k ty c z n y . N ie u zg o d n io n a  in i
c ja ty w a  poszczegó lnych  b ranż , zam ieszan ie  p a n u ją ce  
n a  ry n k u  e ksp o rto w ym , b ra k  tan ie g o  k re d y tu , n ie d os ta 
teczna ro zb u d o w a  p rz e m y s łu  a rm a to rsk ie g o  oraz zby t 
m a łe  uspo łeczn ien ie  k a p ita łu  k ra jo w e g o , k tó ry  g o n iąc  
za zysk ie m  n a ś la d u je  n ie je d n o k ro tn ie  k o lo n ia ln e  m e
to d y  ż e ru ją cych  u  nas o b cych  ko n kw is ta d o ró w , oto b a r
dz ie j is to tne  p rz y c z y n y  n ie d om a g a ń .

M im o , iż a u to r a r ty k u łu  „O  w ła ś c iw ą  p ro p a g a n d ę " 
n ie  tw ie rd z i, że nasz e ta tyzm  n a  m orzu  jest s zko d liw y , 
teza, iż e ta tyzm  ten d o m in u je  w  naszej gospodarce  w 
w ię kszym  s topn iu  n iż  g dz ie indz ie j, n a s u w a  uzasadn ione  
pode jrzen ia , że s tosunek a u to ra  do  e ta tyzm u  nie 
jest ż y c z liw y . N ieza leżn ie  od  tego, czy  p a n  S o łta n  jest 
e ta tys tą , czy też z w o le n n ik ie m  sw o b o dn ie jszych  m e tod  
g o sp o d a ro w a n ia , je s te śm y zdan ia , że w y s o k i u d z ia ł 
P ańs tw a  w  naszej gospodarce  m o rsk ie j jest c a łk o w ic ie  
u z a s a d n io n y  za rów no  b ra k ie m  o d p o w ie d n ic h  k a p ita 
łó w  p ry w a tn y c h , ja k  p o czą tko w ą  n ie u ch ro n n ą  n ie o p ła 
ca ln o śc ią  w ie lu  in w e s ty c y j m o rsk ich  i n iedosta teczną  
zna jo m o śc ią  m o rsk ie j b ra n ży . H is to ria  n aszych  zm agań  
i w y s iłk ó w  n a  m orzu w  p ie rw szych  dw u d z ie s tu  la ta c h  
N ie p o d le g ło ś c i w y m a g a  rze te lnego o m ó w ie n ia  i na p e w -
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no znajdzie swego dzie jopisa. Spostrzeżenie, iż rodzaj i 
charakter inw estycy j m orskich uzależnia szerszą in i
c ja tyw ę  od pom ocy Państwa jest rzeczyw iście poważ
n ym  argum entem  uzasadn ia jącym  w  dostatecznym  
stopniu państw ow ą ingerencję. Rozwój hand lu  u ob
cych  dostarcza pouczających p rzyk ład ó w  tej ingerencji. 
M ożna wątp ić, czy A n g lic y  uzyska liby  p rym a t politycz
n y  bez oparc ia  o p rzew idu jącą  p o litykę  m orską Crom
w e lla  i  Eżbiety, a  flo ta  rosy jska  i p o lity k a  im peria lna  So
w ie tów  n ie  jest do pom yślen ia  bez g igan tycznych  osiąg
nięć Piotra W ie lk iego . Słusznie pow o łu je  się autor na  
w ysok i autorytet P. M in is tra  Przemysłu i H andlu , lecz i 
m y  n ie  odm ów im y sobie przyjem ności przytoczenia s łów  
Pana M in is tra  Romana, k tó ry  w  lu tym  1937 roku  w o
bec kom is ji budżetowej Senatu ośw iadczył: „E tatyzm  
u p ra w ia n y  przez ko le jne  rządy na  odcinku  m orskim  na
leży za liczyć do  najzdrowszych prze jaw ów  tego k ierun
ku  na  naszym  g runc ie " i d a le j odnośnie do inw estow a
n ia  żeglug i przez k a p ita ł państw ow y „to  n ie  rezultat 
etatyzm u w  naszej żegludze, lecz w łaśc iw e  za ła tw ie 
n ie  palące j sp raw y; wobec czego m usim y w  dalszym  
c iągu  kontynuow ać rozbudowę naszego tonażu do tych
czasow ym i sposobam i, to znaczy przez Państwo". 
Fakt, iż s łow a te b y ły  w ypow iedz iane  przed dw u  la ty  
n ic  im  n ie  ode jm uje  z ich aktua lności i znaczenia, g d y  
uw zg lędn im y, że M in isterstw o Przem. i  H and lu  opraco
w a ło  już w  roku 1936 dziesięcio le tn i p la n  inw estycy j
ny, k tó ry  jest konsekwentnie rea lizow any przez k ie row 
n ika  tego resortu.

Troska o interes zb io row y obca na  ogó ł gospodar
czym  posunięciom  jednostki, a  cechu jąca dz ia ła lność 
Państwa, konieczność p lanow ego gospodarow ania  i 
w y trw a łe j p racy  na  d ług ie j fa li da lekow zrocznych prze^ 
w id y w a ń  p redystynu je  Państwo do tej ro li, ja ką  w  Pol
sce na  odcinku  m orskim  objęło. N ie znaczy to, że mo
żna zan iedbyw ać lub  lekcew ażyć potrzeby i osiągnię

c ia  in ic ja ty w y  p ryw atne j. Jest ona n ie jednokrotn ie  
dźw ign ią  i motorem  najpożytecznie jszych poczynań 
państw ow ych, tym  n iem nie j odda jm y co cesarskie —  
cesarzowi.

Zdaje się, że pan  Sołtan z w iększą swobodą obraca 
się w  zagadn ien iach  w ycho w an ia  m orskiego m łodzie
ży, an iże li, w  problem ach gospodarczych. W skazyw a
ły b y  na  to nader trafne obserwacje poczyn ione przez 
autora  w  zw iązku z ana lizą  p rzyczyn  rzekomego entu
zjazmu m łodzieży w  odn iesieniu do morza traktow a
nego jako  problem  gospodarczy, po lityczny  i w ycho 
w aw czy. Podkreślana przez au to ra  powierzchowność, 
n ieraz ignoranc ja  m łodego poko len ia  w  sp raw ach  m or
skich rzuca się  w  oczy. W ie le  się na  to składa, że spra
w y  te k isną  na  m ie liznach akadem ick ich  rozważań za
m iast p ły n ą ć  w artk im  nurtem  u ję tym  w  g łębokie  koryto  
rzeczyw istych wartości. I tu podnosi autor jako  ważną 
przyczynę tego stanu rzeczy niemożność w yżyc ia  się 
przez m łodzież w  rea lizac ji g łoszonych hase ł (np. za 
p ra k tyk i okrętowe akadem icy  d op ła ca ją  po d w a  złote 
dziennie, co przy m a łym  kontyngencie  p ra k tyk  czyn i 
możność ich w yzyskan ia  zgoła iluzoryczną) to i inne 
stw ierdzenia (np. ocena ro li żeglarstwa, jakże odm ien
ne od n ieprzem yślanych supe rla tyw ów  różnego autora
mentu ideologów) wskazuje na rzete lny w ys iłe k  au
tora i chęć uchw ycen ia  p roblem u zam iast upraw iane 
go na łogow o przez pro fes jona lnych m orzaków  w y 
b ie lan ia  lub  m d łych  roz tk liw iań  nad każdym  z jaw i
skiem  przyrody, d latego, że morskie. W  zakończeniu 
potrąca autor o u ty lita ryzm  dzisiejszej m łodzieży. Pogląd 
ten jest rów n ie  rozpowszechniony ja k  b łędny, żeby nie 
pow iedzieć k rzyw dzący m łodzież. Za jm iem y się przy 
sposobności tym  u ty lita ryzm em . W  sumie a rty k u ł pana 
Sołtana na leży do tych  pociesza jących i bardzo pożąda
nych  ob jaw ów  poważnego podejścia  do zagadnienia.

K. L. KURCE WSK1

O. R. P. „O rzeł", a  P rogram  m orski
W  dn iu  10 lutego 1939 roku, w  d n iu  uroczystego 

św ięta  M a ry n a rk i W ojennej, m ia ł m iejsce n iezw ykle  
w ażny fakt —  rozpoczął służbę pod  banderą  Rzeczypo
spolitej O. R. P. „O rze ł". Dotychczasow y tonaż naszej 
flo ty  w ojennej liczący  25240 ton. pow iększy ł się o jed
nostkę w ysok ie j k la s y  bojow ej. Pow ierzchni k ra ju  p rzy
b y ło  k ilkase t m tr.2 sta lowego pok ładu, ram ię  s iły  w y 
d łuży ło  się o sm ugi toru torped, czy b ły s k  w ystrza łów  
a rty le ry jsk ich . N ow ą jednostkę w ita ł uroczyście gen. 
b ron i Kozimierz Sosnkowski, w ita ły  na jw yższe w ładze 
w o jska  i adm in is trac ji, w ita ły  serca w szystkich oby
w ate li.

Lecz jest w  tym  fakcie  jednak jeszcze jeden, bodaj

najisto tn ie jszy m oment —  łódź podw odna pow sta ła  ze 
zbiorowego w y s iłk u  ca łego społeczeństwa. Za in ic jow a
na  ze sk ładek korpusu oficerskiego i podoficerskiego, 
ob ję ła  zb ió rką  c a ły  kraj, g rom adziła  skrom ne złotów
ki, zw iększa ła  z m iesiąca na  m iesiąc fundusz —  dziś 
jest słuszną dum ą wszystkich. Jest n ie  ty lko  prze jaw em  
naszej ofiarności, ale, przede wszystkim , w yrazem  zro
zum ienia najw ażn ie jszych potrzeb państw ow ych  i w ska
źnikiem, że idea m orska g runtu je  się n ie  ty lko  w  sło
wach, a le  i w  czynach. Dziś m am y coraz w ięce j na
s taw ien ia  promorskiego, dziś w iem y, że najw iększe zy
ski leżą na  szlakach m orskich, dziś też rozum iem y, że 
tych  korzyści strzec może ty lko  s ilna  flo ta  w ojenna.
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Dziś m usim y dać s ta low ą ochronę n ie  ty lko  naszym  
portom, a le  i floc ie  hand low e j ze sw ym i 163 statkam i 
o 102860 trb. —  jutro, pojutrze, m aryna rka  w o jenna  w in 
na  b ron ić  250000 trb. tej flo ty  hand low e j, bo ty le  nam  
m in im um  potrzeba. N ied ługo  też może trzeba będzie 
czuwać na  polskich w odach ko lon ia lnych . D latego też 
fakt w c ie len ia  O.R.P. „O rze ł" w  sk ład  naszych s ił zbroj-

m arski, n ie  zdobędziem y się na  tonaż godny m ocar
stwa?

Dziś św iadczenia prom orskie w  Polsce obciąża ją  
każdego obyw a te la  śmiesznie n iską  kw otą  1 złotego 
22 groszy rocznie. Czy n ie  stać nas nap raw dę  na  kw o
tę choćby 3 złotych? Czyż to obciążenie finansow e za
chw ie je  budżetem każdego z nas? Czy zresztą nie po-

nych  jest tak w ażnym  momentem. To k rok ku  im peria 
lizm ow i Polski.

Pow iedzm y sobie szczerze jedną  rzecz, n ie  pom nie j
szająca w  n iczym  isto ty spraw y. Z sam ych  składek, 
przy skrom nych w yda tka ch  budżetow ych państwa, 
przy rea lizow an iu  „ok reso w ym " rozbudow y flo ty, nie 
w ybu du jem y  potężnej m aryna rk i. Tu jest bezwzględ
n ie  potrzebny program  m orski. W in n y  go u chw a lić  
Sejm i Senat, uchw a lić  uroczyście, p re lim inow ać  co
rocznie sta łe sum y w  budżecie państw ow ym , w yko 
n yw a ć  systematycznie. Daleko bogatsze N iem cy, gdy  
pod koniec 19-go w ieku  tw orzy ły-'rów n ież ze składek, 
zaw iązek swojej m a ryna rk i, n ie  zd ob y ły  się na  potęż
ną  jednostkę. A le  z chw ilą , g d y  parlam ent Rzeszy u- 
c h w a lił p rogram  m orski, sytuacja  zm ien iła  się zasadni
czo —  w  czasie W ie lk ie j W o jn y  s iły  zbrojne na  morzu 
b y ły  groźnym  przeciw nik iem . Dziś, g d y  odbudow a li 
swą flotę, dzięki znow u p rogram ow i morskiemu, m a ją  
w  ręku  bardzo potężny atut. M yśm y, ze składek, zdo
b y li się na  okręt daleko potężniejszy. Czy w ięc pracu
ją c  w  oparc iu  o system atycznie zrea lizow any program

tra fim y, chw ilow o, odm ów ić sobie pew nych  rzeczy z 
dóbr konsum pcyjnych? Pieniądze te napew no nie bę
dą zamrożone. Za banderą  idzie hande l —  to jest dziś 
pew nik. H andel to zysk! A le  hande l lu b i spokój, a spo
kój zapewni już samo istn ienie s iły .

Ludzi, inw encji, fachowości i solidności nam  nie 
zabraknie. Nasze poko lenie  jest już przekrw ione w o lą  
p racy. Nasze pokolenie m a n ieprzem ija jące w zory G dy
n i i C. O. P., um ie pracować, um ie odzyskać, um ie zdo
byw ać. To n ie  są frazesy. To można już dziś odczuć. 
M ożem y i m usim y się zdobyć na  fakt w ys iłku , w yw o 
ła ć  pow stanie  p rogram u morskiego, zrealizować go. 
N ie ham ując o fiarności postaw ić jednak prosty obow ią
zek św iadczenia. Budując dziś jeszcze ścigacz „A k a 
dem ik", ze sk ładek dobrow olnych, ju tro  w inn iśm y 
zostać tym i obyw ate lam i, któ rzy będą p ła c ili po
datek na  rea lizację  p rogram u morskiego. Ten cel też 
jasno postaw ił gen. b ron i Kazim ierz Sosnkowski, repre
zentując M ajestat Rzeczypospolitej, w  ch w ili g d y  O.R.P. 
„O rze ł"  zw iększa ł po tenc ja ł s iły  —- na  B a łtyku  i na  mo
rzach ca łego św ia ta  —  potenc ja ł po lsk ie j s iły .

TADEUSZ MAGIERA

U b e z p i e c z e n i a  m o r s k i e
(Streszczenie z poprzedniego numeru).

Ubezpieczenia morskie, będące najstarszą formą ubezpie
czeń, sięgają odległej starożytności. Grecka kojnomija, rzym
ski foenus nauticum to instytucje tych ubezpieczeń u staro
żytnych. W  średniowieczu szczególna zasługa rozwoju ubez
pieczeń przypada Genueńczykom. Zanika forma pożyczki 
morskiej i rzekomego kupna — sprzedaży, ustala się nazwa 
i pojęcie ubezpieczenia assecuramentum, polizza. Genua i Flo
rencja dostarczają pierwszych m aklerów i ajentów, nieba
wem król portugalski Ferdynand zakłada związek ubezpie
czeniowy (1367) zarządzając przymus ubezpieczenia d la ar
matorów. Po raz pierwszy w  ubezpieczenia morskie ingeruje

(ciąg dalszy)

państwo. W span ia ły  okres ubezpieczeń otw iera odkrycie Ame
ry k i i' rozwój żeglugi na  A tlantyku. In ic jatyw ę przejmują od 
W łochów  Ang licy. Z końcem XVI w ieku powstaje w  Londy
nie Izba Ubezpieczeniowa oraz pierwsze akcyjne towarzy
stwo ubezpieczeń morskich. Ze wzrostem gospodarczego zna
czenia kolonii w zrasta . wartość przewożonych towarów, a 
zarazem grożące ładunkow i niebezpieczeństwo. W ojny 
morskie i napady korsarzy są p lagą handlu narażając ubez
pieczycieli na ciężkie straty. Wzrasta ilość towarzystw, zni
ka ją  ubezpieczyciele jednostkowi. Utrzymawszy się w  Ame
ryce i A ng lii, w  tej ostatniej organizują się w  Lloydach, z któ
rym i nieodłącznie wiąże się rozwój ubezpieczeń morskich.
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Z ro zw o je m  ubezp ieczeń p rze ksz ta łca  s ię fo rm a ln y  
ich  w y ra z  —  p o lisa . Podczas g d y  d a w n e  p o lis y  p rzy jm o 
w a ły  n ieogran iczone j o d p o w ie d z ia ln o ść , o k re ś lo n ą  przez 
A n g lik ó w  la ko n iczn ie : „all risk" i  bez w z g lę d u  n a  ro 
dza j i m ie jsce  ubezp ieczen ia  o raz c e l p o d ró ży  m ia ły  
je d n a k o w e  b rzm ien ie , p o lis y  późn ie jsze  w p ro w a d z a ją  
s to pn iow o  coraz w ię ce j k la u z u l. B y ło  to sp o w o do w a n e  
n a ruszen iem  d o b re j w ia ry  ze s tro n y  ubezp ieczonych  
ja k  i  d o k ła d n ie js z y m  p o zn a n ie m  ry z y k a  przez ubezp ie 
czyc ie li. W  I ta li i,  F ra n c ji, H iszp a n ii ro z w ija  s ię  p o lisa  
śródz iem nom orska , w  S zw a jca rii, A u s tr i i n a  W ęg rzech  
i w  R os ji —  p o lis a  n ie m ie cka , a n g ie ls k a  jes t w  u życ iu  
d o m in ió w  b ry ty js k ic h  d o c ie ra ją c  d o  C h in  i Japon ii. C ie 
k a w y m  do ku m e n te m  u b e zp ie cze n io w ym  jest p o lis a  
L lo y d ó w . Jak in n e  p o lis y  a n g ie ls k ie  o p a rta  n a  p o lis a c h  
w ło s k ic h  ro z p o c z y n a ła  s ię n ie g d y ś  s a k ra m e n ta ln y m  
Dio la  salvi —  A m e n . O p ra c o w a n a  osta teczn ie  w  r. 
1797 u trz y m a ła  s ię z n ie w ie lk im i z m ia n a m i do  czasów  
obecnych , o p a rta  n a  p ra w ie  z w y c z a jo w y m  m n ogośc ią  
k la u z u l w y ró w n u je  u s te rk i fo rm a ln e . B rzm i ona:

... ,,N in ie js z y m  oświadcza się, że osoby p o d p isu 
jące ubezpieczenie ręczą za w ym ie n io ne  w  po lis ie  
p rze d m io ty , oraz za oszacowany okrę t... p ro w a d zon y  
przez kap itana... lu b  w  zastępstw ie przez... w  drodze  
z... do... gdz ie  p rzybędz ie  w yże j w y m ie n io n y  okrę t, za
rzuc iw szy  ko tw icę  i w y ła d o w a w szy  to w a ry  na ląd. 
O k rę t może sw obodn ie  za trzym yw ać się w  po łożonych  
na trasie p o d ró ż y  m ie jscow ościach. Ubezpieczone przed  
m io ty  oceniono na... U bezpieczycie le  ośw iadczają, że 
ponoszą odpow iedz ia lność  za niebezpieczeństwa g ro 
żące w  czasie p o d ró ży  ze s tro n y  o k rę tó w  w o jennych , 
od  ognia, ko rsa rzy , ro z b ó jn ik ó w , z łodz ie i, za w yrzuce 
nie ła d u n k u  do  m orza, za ko rsa rsk ie  l is ty  okupne, 
napad, g rabież na pe łnym  m orzu , areszt, ogran icze
n ia  k ró lew sk ie , książęce i narodow e, b un t kap itana  i 
za łog i oraz za w sze lk ie  inne niebezpieczeństwa, s tra ty  
i nieszczęścia, k tó re  narażą na szkodę p rze d m io t ubez
pieczenia. M y ,  ubezpieczycie le, p rzy rze ka m y ubez
pieczonem u  w  sw oim  i spadkob ie rców  sw o ich  im ien iu  
i zobow iązu jem y się ka żd y  we w łasnym  zakresie do  
rzete lnego w ype łn ien ia  w a ru n k ó w  p o lis y , ozna jm ia jąc  
p rz y  tym , że należna za ubezpieczenie prem ia  w  w y 
sokości... została nam zapłacona. N a  d o w ó d  p o w y ż 
szego d e k la ru je m y  tu  nasze sum y gw arancy jne  i p o d 
p isu jem y się.“  L o n d yn ... dnia... r . “

Z b ie g ie m  la t  d o d a n o  d w ie  k la u zu le : 1) „U b e zp ie 
czenie  n ie  o b e jm u je  za ję c ia  o k rę tu  n a  p e łn y m  m orzu, 
se kw e s tru  i re k w iz y c y j w ą je n n y c h  o raz  in n y c h  p o 
w s ta ły c h  p rzed  lu b  p o  w y p o w ie d z e n iu  w o jn y  i w  zw iąz 
k u  z n ią . U bezp ieczen ie  n ie  o b e jm u je  za  w y ją tk ie m  
ko rsa rs tw a , w sze lk ich  n a s tęps tw  d z ia ła ń  w o je n n y c h ” . 
2) „N ie  ubezp iecza  się u szkodzonych  w s k u te k  a w a r ii:  
zboża, ry b , so li, o w oców , m ą k i i  z ia rn a  p o d  za s ie w

w y ją w s z y  w ie lk ą  a w a r ię  i ro zb ic ie  o k rę tu  n a  m ie liźn ie  . 
N a s tępu je  w y lic z e n ie  szeregu to w a ró w  n ie o b ję ty c h  u- 
bezp ieczen iem  w  raz ie  trzy  —  lu b  p ięciokrotne j 
a w a r ii.  P ie rw sza  k la u z u la  w y k lu c z a  b a rd zo  iszeroiko 
po ję te  ry z y k o  w o je n n e . D ruga , z w a n a  „memorandum , 
o d p o w ia d a  w a ru n k o m  frenczajsów, o k tó ry c h  później. 
N a le ż y  d o d a ć , że d a w n ie j ja k  i obecn ie , p rzy ję te  b y ło  
u życ ie  skró tów . K la u z u la  p ie rw sza  „free capture and 
seizure" —  zw ie  s ię  k ró tko  f.c.a.s.

U bezp ieczen ia  m o rsk ie , c z u ły  b a ro m e tr ż y c ia  go
spodarczego, d z ie lą  jego  po w o dze n ie  i  w s trząsy . W  do 
b ie  z ły c h  k o n iu n k tu r s p a d a  ilo ść  to w a rzys tw , m a le ją  
zysk i, m nożą  s ię  szkody. N a jb u jn ie js z y  ro z k w it ubez
p ieczeń  ro zp o czyn a  się w  w ie k u  w y n a la z k ó w , tra n sa t
la n ty c k ie j k o m u n ik a c ji p a ro w e j, pocz ty , te leg ra fu , ko 
le i że laznych , w  epoce n a zw a n e j ró w n ie ż  w ie k ie m  u- 
bezp ieczeń  tra n sp o rto w ych . K o m u n ik a c ja  p a ro w a  
zm n ie jsza  czas pod róży , u n ie za le żn ia ją c  żeg la rza  od  
k a p ry s u  w ia tró w  o g ra n icza  ry z y k o , co p o z w a la  n a  ob
n iżkę  ip rem ii i u d o s tę p n ie n ie  ubezp ieczeń  szerszem u 
o g ó ło w i. P ostępy n a w ig a c ji, ra to w n ic tw o  m orsk ie , 
o św ie tle n ie  na d b rze ży  i z m ia n y  w  b u d o w ie  o k rę tó w  
ró żn iczku ją  ubezp ieczen ia  m orsk ie . Ż aden  in n y  d z ia ł 
ubezp ieczeń  n ie  w y m a g a  ta k  d o k ła d n y c h  s tu d ió w  fa 
c h o w y c h  zw ią z a n y c h  z ró ż n y m i g a łę z ia m i w ie d z y  n a u 
ko w e j. K o le j, pocz ta  i te le g ra f w p ro w a d z a ją  zm ia n ę  w  
struktu rze  ubezp ieczeń, pop rzedza jąc  in w a z ję  to w a 
rzys tw  ubezp iecza jących , tra n s p o rty  lą d o w e  n a  w y 
brzeża, n ie p od z ie ln e  do tychczas  w ła d z tw o  ubezp ieczy 
c ie li m o rsk ich . T o w a rz y s tw a  d z ia ła ją c e  n a  lą d z ie  usa- 
d a w ia ją  s ię w  p o rta ch  za p o ś re d n ic tw e m  s w y c h  ko 
resp o n d e n tó w  i po  n ie d łu g ie j w a lc e  k o n k u re n c y jn e j z 
m ie js c o w y m i u b e zp ie czyc ie la m i d z ie lą  z n im i ry n e k  i 
k lie n te lę  d ro g ą  u k ła d ó w  i w s p ó łp ra c y . S ym b o le m  
ko m p ro m isu  jest ko n o sa m e n t p o z w a la ją c  ubezp ieczać 
b a w e łn ę  „von Halm  bis zur Spindel", w e łn ę  od  c h w il i  
rozpoczęc ia  s trzyżen ia  o w ie c  w  fe rm a ch  A u s tra li i,  aż 
do  w y ła d o w a n ia  su ro w ca  w  B e rlin ie  czy  Kopenhadze. 
D użą ro lę  o d e g ra li tu  p o ś re d n ic y  - ko respondenc i, ko- 
m is jone rzy , m a k le rz y  i  a je n c i. Z a d a n ie m  ich  dostarcze
n ie  fa c h o w y c h  w ia d o m o ś c i ub e zp ie czyc ie lo m  i k lie n 
tom , o p ie k a  n a d  u szko d zo n ym i o k rę ta m i i n a d  zniszczo
n y m  tow a rem , w  raz ie  n a g łe j p o trzeby  zapo m o g a  p ie 
n iężna  u d z ie lo n a  n a  ra c h u n e k  u b e zp ie czyc ie la  w ła ś c i
c ie lo w i o k rę tu  lu b  ła d u n k u . O b e cn ie  żadne  z to w a rzys tw  
u b e zp ie cze n io w ych  n ie  może się obe jść  bez p o m o cy  
a je n tó w , m a k le rz y  są szczegó ln ie  czyn n i w  ubezp iecze
n ia c h  m o rsk ich . N a  w ie lk ą  ska lę  p o ś redn iczą  m ię d zy  
ub e zp ie czyc ie le m  a  ubezp ieczonym  g ie łd y  ubezp iecze
n io w e . In fo rm u ją  o p rze b ie g u  p o d ró ży  a se k u ro w a n y c h  
okrę tów , p ro w a d z ą  m o rską  s ta tys tykę  ubezp ieczen io 

w ą , fin a n s u ją  fa ch o w e  w y d a w n ic tw a .

U n iw e rs a ln y  ch a ra k te r ubezp ieczeń w y m a g a  is tn ie 
n ia  n o rm  p ra w n y c h , o b o w ią z u ją c y c h  w  m ia rę  m ożno-
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ści na  terenie m iędzynarodow ym . O rdyn ac ja  barceloń- 
ska spoczęła już w  arch iw um , n ie  podąża za nurtem  
życ ia  francuski Ordonance de la  M arine z 17-go w ieku  
(1681 r.), szw ankuje późniejsza od niego ham burska 
Assecuranz —  und Haveraiordung. (1731 r.). W  po
ło w ie  19-go w ieku  zaw ie ra ją  konw encję  ubezpieczenio
w ą  kopenhaskie tow arzystw a ubezpieczeń, a  po
w s ta ły  w  Berlin ie  w  1874 r. M iędzyna rodow y Związek 
Tow arzystw  Transportow ych zab iega  us iln ie  nad  o- 
p racow aniem  nowoczesnego p raw odaw stw a  m orskie
go. W  r. 1906 wchodzi w  życie ang ie lsk i Marine Insu
rance Act, w  1919 znakom ite Allgemeine Deutsche Se- 
eversicherungs Bedingungen.

W  la tach  siedem dziesiątych ub ieg łego w ieku  prze
żyw a  Europa gorączkę asekuracyjną . Ekspansja ubez
pieczeń jest bezprzykładna.

w  r. 1800 b y ło  w  Europie 25 Tow. Ubezp. poza Europą 5 
1850 268 38
1900 940 326

w  r. 1910 jest ich  w  Europie 2155, w  A m eryce  —  300, 
w  A z ji 65, w  A u s tra lii 20. M iędzynarodow e z jazdy u- 
bezpieczeniowe ogłasza ją  w  tym  przedm iocie bardzo 
c iekaw e m ate ria ły . D la  p ra cy  naukow ej i szkolenia fa
chow ców  pow sta ją  Ins ty tu ty  Ubezpieczeniowe. Pierw
szy Instytu t o tw ie ra ją  w  X V II w  L lo y d y  ang ie lsk ie , n ie
baw em  i Chicago, Paryż, Berlin, Kopenhaga. Prowadząc 
b ad an ia  nad  spostrzeżeniami p rak tycznym i u ła tw ia ją  
zróżniczkowaną w  w ysok im  stopniu pracę ubezpiecze
n iow ą.

N iezw yk ła  rozm aitość ubezpieczeń m orskich un ie 
m oż liw ia  d ok ładne  om ów ienie  ich  techn ik i. Z koniecz
ności og ran iczym y się do rzeczy najistotn ie jszych. G dy 
przed w ieka m i genueńczyk p rzy jm ow a ł jedyn ie  ubez
pieczenie statku zwane ubezpieczeniem kasko, lub  ase
kurac ję  ła d u n ku  czy li ubezpieczenie kargo, w  na jlep 
szym razie kasko i  kargo razem, już ubezpieczyciele 
X V III w ieku  ubezpieczają spodziewane ryzyko, p row i
zję, ja k ą  w łaśc ic ie l przewożonych dóbr gw aran tu je  po
średn ikow i w  sprzedaży, w yna jęc ie  statku, przewożone 
w a lo ry , pożyczkę pod zastaw  okrętu, zdarzenia p rzy
padkow e i fracht m orski. Ponadto ubezpieczają tow a
rzystw a od awarii, (avarage) t.zn. od wszelkiego ro
dzaju  strat nadzw ycza jnych  pow sta łych  przez w yp a d 
k i w  żegludze. A w a ria  może b yć  w ie lk a  czy li ogó lna 
lub  m ała , zw yczajna. Ubezpieczenie zastaw u (Bodme- 
rei, Bodmereigelder) m a miejsce, g d y  kap itan  okrętu, 
z pow odu jakiegoś w yp a d ku  za w ija  do portu nieozna
czonego na  l in i i  zamierzonej podróży i n ie  m ogąc po
k ry ć  kosztów n a p ra w y  zastaw ia  okręt lub  ładunek. 
Rozdział i  rozrachunek szkód na  m iejscu przeznaczenia 
nazyw a  się dispache a d oko nyw an y  jest przez rzeczo
znaw ców  dispacheur. Fracht m orski, czy li dokum ent 
s tw ierdza jący odebranie ład un ku  przez kap itana  okrę

tu i  zobow iązanie się do jego dostaw y nazyw a się ko
nosament.

Jeżeli okręt za g iną ł bez w ieści lub  dosta ł się 
do n iew o li a  tow arzystw o w y p ła c iło  ubezpieczonemu 
odszkodowanie, m a ona p raw o w łasności na  przedm io
cie ubezpieczonym, je ś lib y  się odna laz ł lub  został 
zw rócony. W  tym  w yp a d ku  um ow a pośw iadczająca 
zrzeczenie się ubezpieczonego na  rzecz ubezpieczycie la 
to abandon.

Na obliczenie i wysokość p rem ii w p ły w a  ca
ły  szereg czynności jak : rodzaj środków  transportu, 
sposób ich  b ud ow y i w iek, rodzaj ubezpieczonego do
bra, sposób jego za ła dow an ia  i rozmieszczenia na  okrę
cie. Za przedm ioty ła tw o  pod lega jące  uszkodzeniu p ła c i 
się prem ię wyższą. W ysokość p rem ii łączy  się również 
z k lauzu lam i zastrzeżonymi w  polis ie , ogran icza jący
m i odpow iedzia lność ubezpieczycie la. Z auw ażym y na
w iasem , że te rm ino log ia  dotycząca ubezpieczeń m or
skich i norm  p ra w a  morskiego ń ie  zna jdu je  n a  o gó ł od
pow ied n ikó w  w  s łow n ic tw ie  polskim , d la tego z ko^ 
nieczności Są w  użyciu  te rm iny  ang ie lsk ie  i n ie 
m ieckie.

O dpow iedzia lność od pewnej procentowo określo
nej w ysokości szkód zastrzega franchisa, przy czym  im  
w yższy jest zastrzeżony procent, tym  niższa prem ia. Po
lis y  tow arzystw  transportow ych zaw ie ra ją  opracowane 
szczegółowo tab lice  franchisa'ôw. Oto nieco danych: 
arszenik, w e łn a  od 3%', asfalt, ba lsam  d-tto, drzewo kor
kowe i jego przetw ory— 10%, m arzanna— 5%, kauczuk 
d-tto, m asło  —  3%. Trasę okrętu i  k ie runek podróży 
również wzięto pod uwagę. Allgemeine Deutsche Se- 
eversicherungs Bedingungen orzekają w  „T a ry fie  pre
m ii d la  ubezpieczeń eksportu" odchodzącego ko le ją  do 
portów  m iędzy H aw rem  i H um burgiem  w łącznie, stam
tąd  parow cam i pierwszej k la sy  konstrukcji żelaznej lub  
sta lowej (nie starszym i nad  la t dwadzieścia) do portów  
w ym ien ionych  k ra jó w  w raz z kon iecznym i posto jam i do 
d n i 10-ciu w  portach w y ła d u n ko w ych  i po łożonych na 
trasie podróży. Ryzyko kradzieży wyłączone. W  razie 
użycia  do p rze ładow an ia  innych  parow ców  n iż zastrze
żone w  um owie, ta ry fa  zostanie podwyższona odpo
w iedn io  do zwiększonego ryzyka. T ary fa  do tyczy u- 
bezpieczeń w ed ług  ta b lic y  frenczajsów m orskiej po lisy  
ubezpieczeniowej. W  razie  odchyleń  od ta b lic y  franczaj- 
sów prem ia  zostanie podwyższona. O krę ty  odchodzące 
z N iem iec do A n g lii W schodnie j —  1/8%, do H aw ru  —■ 
1/5%, do K adyksu —- 1/4%, na  morze Śródziemne — 
3/8%, na  morze Czarne —  7/8%, Do A fry k i —  1%, do 
N e w -Y o rk u  —  1/4%, do zach. w ybrzeży A m e ryk i v ia  
Panam a —• 1 1/8%.

Podobnie oszacowano ryzyko  na  wszystkich  n iem al 
uczęszczanych drogach m orskich.

(c. d. n.)
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OLD SAILORS

Doskonałość ae rodynam iczna  jach tu  a  dz ia ła lność  w ia tru
P atrząc n a  s m u k łe  szybow ce  m a je s ta tyczn ie  u n o 

szące s ię  w  p o w ie trzu  lu b  w y k o n u ją c e  e fek tow ne , p e łn e  
sp oko ju  a k ro b a c je  n a s u w a  się p y ta n ie : c z y  i ja k a  może 
is tn ieć  a n a lo g ia  ty c h  w s p a n ia ły c h  „ ja c h tó w  pow ie trz 
n y c h "  z ja ch te m  w o d n y m . Z a s ta n o w iw szy  się, ła tw o  też 
w y k ry je m y , że p ra c a  ża g la  i  p ra c a  s k rz y d ła  szyb o w 

ca  w  s trugach  w ia tru  jest tej sam e j n a tu ry . Pozorna tru d 
ność tego ze s ta w ie n ia  p o le g a  n a  tym , że szybow ce  po 
s ia d a ją  w ię kszą  sw obodę  m a n e w ro w a n ia  w  przestw o
rzach, podczas g d y  ja c h t m a n e w ru je  ty lk o  w  p łaszczyź
n ie  p o w ie rzch n i w o d y  —  ty m  n ie  m n ie j sam o z ja w isko  
ru ch u  w zg lę d e m  p o w ie trza  pozosta je  c ią g le  w  obu  w y 

p a d k a c h  to sam o.
R asow e szyb o w ce  o w ie lk ic h  s m u k ły c h  s k rz y d ła c h  i 
g ru b y c h  p ro f ila c h  p ru ją  pow ie trze  bez ja k ic h k o lw ie k  
za k łó ce ń  i w iró w  i pozos ta ją  w  lo c ie  przez czas n ie raz  
ba rdzo  d łu g i,  w y k o rz y s tu ją c  p rą d y  te rm iczne  lu b  w stę 
p u ją c e  p rzed  czo łem  b u rz y  i p rze la tu ją ce  se tk i k ilo m e 
tró w  przestrzen i. T a k  o s ią g n ię te  re k o rd y  są je d y n ie  re 
zu lta tem  o p ra c o w a n ia  do  fin e z ji n a jd o sko n a lszych  fo rm  
i k sz ta łtó w  szyb o w ca  z p u n k tu  w id z e n ia  a e ro d y n a m ik i 
oraz ow ocem  p o zn a n ia  ta jn ik ó w  m e te o ro log ii. P ow sta je  
kw e s tia : d la c z e g o b y  n ie  m ożna  b y ło  ko rzys ta ć  z b o g a 
ty c h  d o św ia d cze ń  i zd o b yczy  lo tn ic z y c h  d la  ko n s tru k 
cy jn e g o  o p ra c o w a n ia  ja c h tu  p o d  w zg lę d e m  p rzyd a tn o 
ści re g a to w e j, a  n ie  p ro d u k o w a n ia  sprzętu spo rtow e
go ta k ie g o , ja k i b u d o w a n o  jeszcze w ó w cza s  g d y  są
s ie d n ia  d z ie d z in a  —  a e ro d y n a m ik a  b y ła  w  p o w ija 
kach . K to  n ie  w id z ia ł z ręcznych  szyb o w có w  w y c z y n o 
w y c h , k tó ry c h  sko n s tru o w a n ie  jest w y n ik ie m  duże j w ie 
d z y  teo re tyczne j i b o g a tego  d o św ia d cze n ia , ten  n ie  
może odczuć w ie lk ic h  b ra k ó w  n a szych  żag lów ek .

W  u d o sko n a le n iu  ja c h tó w  w y ś c ig o w y c h , w  szcze
g ó ln ośc i żaś ja c h tó w  lo d o w y c h , d o p ie ro  od  k i lk u  la t od
czuw a  s ię  w y s iłk i  d la  z u ż y tk o w a n ia  zd o b yczy  a e ro d y 
n a m ik i. K o n s tru kcy jn e  ro z w ią z a n ia  ś lizg ó w  lo d o w y c h  
szybko  się ro z w in ę ły  i b u d o w a  ich  jest coraz dosko 
na lsza , a  to ¡szczególnie d z ię k i tem u, że p rz y  o s ią g a n iu  
szybkośc i p o n a d  100 km /godz. is tn ie ją  w ie lk ie  em ocje  
sportow e.

P rzyp o m in a  się s ta ra  o p in ia  p. L. B reguet z ro ku  
1922, w ie lk ie g o  ko n s tru k to ra  lo tn iczego , k tó ry  b y ł  ró w 
n ież w y tra w n y m  ja ch tsm a n e m , o m o ż liw o śc ia ch  ae ro 
d y n a m ic z n y c h  ja ch tu . Jego p o m y s ły  i u d o sko n a le n ia  
b y ły  dość p o w ie rzch o w n e  i n ie  w p ły n ę ły  n a  m o d y fi
k a c ję  b u d o w y  łodz i. D op ie ro  p ra ce  M a n fre d a  
C u rry , C roseck 'a , K u rt F re y 'a , M . M in e o  i inne  p o 
tw ie rd z iły  o p in ię  L. B regue t'a  s k ie ro w u ją c  c a łe  z a g a d 
n ie n ie  n a  re a ln ą  d ro g ę  dośw ia d cze ń , k tó re  w y k a z a ły  
o s ią g a ln o ść  ko rzyśc i z dobrze  o p ra co w a n e g o  jach tu .

Przed o p ra c o w a n ie m  n o w y c h  ko rz y s tn y c h  ksz ta ł
tó w  z a jm ie m y  się o g ó ln ie  w  ra m a ch , n in ie jszego  e la 
b o ra tu  rze czyw is tą  p ra c ą  części n a d w o d n e j. Z a jm ie m y  
się p o w s ta w a n ie m  i za le żn ośc ia m i s ił a e ro d yn a m icz 
n ych , b y  p rzekonać się ja k  n ieko rzys tne  są  obecne  ja 
c h ty  i ja k  dużo m ożna  zyska ć  b u d u ją c  d o s k o n a łą  jo lę  
czy ślizg . S ądz ić  n a le ży , że poza w a rto ś c ią  teore tyczno- 
k o n s tru k c y jn ą  p o n iższych  w y w o d ó w , w ie lu  żeg la rzy  
re g a to w có w  zn a jd z ie  w  n ic h  jeszcze d la  s ieb ie  szereg 
w ska zó w e k  i w y ja ś n ie ń  d la  lepszego z rozum ien ia  te
c h n ik i p ro w a d ze n ia  łodz i.

W a ru n k i, w  ja k ic h  p ra cu je  ja c h t z p u n k tu  w id ze n ia  
a e ro d y n a m ik i są  n a d zw ycza j n ieko rzys tne . P racu je  on 
w  obszarze ze tkn ię c ia  s ię d w u  e lem en tów , m ia n o w i
c ie  w  stre fie  za k łó ce ń  w o d y  w  p o s ta c i fa l oraz zak łóceń  
p o w ie trz a  w  p o s ta c i w iró w . Ten n ie ró w n y  za k łó c o n y
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w ia tr  z a n ik a  je d n akże  w  coraz to w yższych  w a rs tw a ch , 
gdz ie  w p ły w  s fa lo w a n e j p o w ie rzch n i w o d y  n ie  m a  już 
w iększego  znaczen ia , a  s tru g i w ia tru  sq coraz b a rd z ie j 
ró w n e  i n ie zak łócone . Z p o w o d u  w iró w  ta rc ia  p o w ie 
trza o p łaszczyznę  w o d y  m a m y  p rz y  sam ej je j p o w ie 
rzch n i p rz y h a m o w a n ie  w ia tru . Jeśli np. n a  0,2 m e tra  
n a d  w o d ą  m a m y  szybkość  w ia tru  2,5 m /sek., to n a  
w yso ko śc i 2 m . n a d  w o d ą  w y n o s i o n a  5 m /sek. a  n a  
i 0 m. już  7 m /sek. D o lne  w ię c  p a rtie  ż a g li p ra c u ją  b a r
dzo n ie ko rzys tn ie , bo  w  za k łó c o n y c h  już  s trugach . W i
d z im y  w ię c , że w a ru n k i ż e g lu g i ja c h tu  w o d n eg o  są  w  
zasadz ie  te sam e różn iąc  s ię je d y n ie  do  p ew nego  stop
n ia  od  tych , w  ja k ic h  p ra c u je  szybow iec .

Jeśli je d n a k  tw ie rd z im y , że o p ły w o w e  ks z ta łty  części 
n a d w o d n y c h  ja c h tu  zaw sze w y d a tn ie  zm n ie jsza ją  n ie 
sa m o w ite  w p ro s t w ir y  i z a k łó c e n ia  s trug  w ia tru  c ią g n ą -

N ie m am y w  danej c h w ili zam iaru  zag łęb iać się
w  opis samego d z ia ła n ia  ślizgu w  szczególności, lecz 
za jm iem y się jedyn ie  rozpatrzeniem d z ia łan ia  w ia tru  
na  część nadw odną  jach tu  wodnego w  ogóle. Przyj
m iem y ty lko , że jach t b iegn ie  dow o ln ie  obranym  ku r
sem d ry fu jąc  o k ą t (rys. 1). N a w stępie rozpatru jąc 
dz ia łan ie  w ia tru  będziem y b rać pod  uw agę  oczyw iście 
ty lko  szybkość i k ie runek w ia tru  pozornego będącego 
w yn ik iem  w ia tru  rzeczywistego i w ia tru  spow odow a
nego szybkością łodzi.

Z rozum ia łym  jest, że efektem d z ia łan ia  w ia tru  na 
jak ieś c ia ło  ruchom e lub  n ieruchom e będzie pow sta
n ie  pewnej s iły  aerodynam icznej. D z ia łan ie  strug w ia 
tru na  części nadw odne jach tu  po lega na  o p ływ a n iu  
ożag low ania, kad łuba, masztu, w ant, linek, sylw etek 
za łog i i w yw ie ra n iu  dzięki temu na ca łość pewnej s iły .

c y c h  się za jach tem , p rz y c z y n ia ją c  się ty m  sa m ym  —  
ja k  d a le j zo b a czym y  d o  u z y s k a n ia  w iększe j d o s k o n a ło 
ści —- to w  k a ż d y m  raz ie  poniższe w y w o d y  opa rte  o 
ź ró d ła  zaczerpn ię te  z la b o ra to ry jn y c h  a e ro d yn , b a d a ń  
ż a g li m a ją  racze j c h a ra k te r teo re tyczno  - p o g lą d o w y .

Z p u n k tu  w id z e n ia  ko n s tru k to ra  ro zw a ża n ia  nasze 
b ę d ą  m ia ły  n a to m ia s t p ra k tyczn e  znaczen ie  d la  b u d o 
w y  ś lizg ó w  lo d o w y c h , p ra c u ją c y c h  w  d a le k o  lepszych  
w a ru n ka ch .

N a d  g ła d k ą  ta f lą  lo d u  s tru g i w ia tru  p o s ia d a ją  m n ie j 
zak łóceń , w ię kszą  szybkość, a  o p o ry  czo łow e  lo d u  n a  
p ło za ch  są  ba rdzo  m a łe , d z ię k i czem u ś lizg  b ie g n ie  
szybc ie j n iż  ja c h t w o d n y . P on iew aż p rz y  ta k  zw iększo
n y m  w ek to rze  w ia tru  pozornego  p rz y  b ie g u  ś lizg u  lo d o 
w e g o  z ja w is k a  a e ro d yn a m iczn e  w y s tę p u ją  ba rdzo  w y 
d a tn ie  ko n s tru k to ro m  o p ła c i s ię w  ce lu  da lszego  zw ię k 
szen ia  szyb ko śc i zw ró c ić  szczegó lną  u w a g ę  n a  dob re  
o p ro filo w a n ie  ś lizgu.

Tę s iłę  a e ro d y n a m ic z n ą  m ożem y o czyw iśc ie  d la  u p ro 
szczenia s y tu a c ji p o d z ie lić  n a  s iłę  d z ia ła ją c ą  n a  sam  
ża g ie l (p ra k tyczn ie  je d n ą  p łaszczyznę  napędow ą), k tó 
re j w e k to r o d c h y lo n y  jest w  k ie ru n k u  ja zd y , oraz na  
s iłę  opo ru  p o w s ta ją ce g o  n a  p o zo s ta łych  częściach ja 
chtu, k tó re j w e k to r d z ia ła  zaw sze w  k ie ru n k u  w ia tru .

W y tłu m a c z y m y  w o b e c  tego p o w s ta w a n ie  -siły opo
ru . Jeśli u s ta w im y  ja k ą ś  d o w o ln ą  b ry łę  w  s tru m ie n iu  
w ia tru , u tw o rzą  się w ów czas  w  s trugach  z a k łó c e n ia  i 
w iry .  C ią g n ą  się one  dość d a le k o  jeszcze za częścią 
o p ły w o w ą  b a d a n e g o  p rzedm io tu , n im  c a łk o w ic ie  za
n ikn ą . W ie lk o ś ć  s i ły  opo ru  o k re ś la  n a m  sp o w o d o w a 
n y  o p ły w e m  ro z k ła d  c iśn ie ń  n a  b a d a n y m  p rze d m io 
cie. W  ten  sposób n a  s tron ie  n a w ie trzn e j tw o rz y  się 
zgęszczenie s trug  - n a d c iśn ie n ie ,' n a  zaw ie trzne j roz
rzedzen ie  s trug  p o c isn ie n ie  —  co w  re zu lta c ie  d a je  
s iłę  opo ru  d z ia ła ją c ą  w  k ie ru n k u  w ia tru .

Szukanie b ry ły  o na jw iększym  oporze doprow adzi
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ło  na  drodze doc iekań  do sym etrycznych kszta łtów  
krop low ych  oraz do p ro filów  lo tn iczych, na  k tó rych  op
ły w  pow ietrza jest na jbardzie j p ły n n y  i na jbardzie j ra 

c jona lny.

Dobrze —  pow iem y —- a le  ja k  w łaśc iw ie  powsta je 
s iła  aerodynam iczna na  żaglu  m ogąca poruszać łódź 
naw et bardzo ostro na  w iatr?

D la  u ła tw ie n ia  w yo d rę b n ijm y  sobie sam żagiel i 
p rzy jm ijm y , że us taw iony został pod  pew nym  kątem  
i w ys ta w io n y  na  dz ia łan ie  w ia tru . Strugi pow ietrza na
po tyka jące  na  swej drodze na  przeszkodę w  postaci 
żagla  rozdzie la ją  się na  jego przedniej k raw ędz i (ma
szcie) o p ływ a ją c  go z obu stron. W  położeniu przedsta
w ion ym  na  rys. 2 strugi b iegnące od w ew nątrz po stro
nie w k lęs łe j żag la  n ie  n a tra fia ją  na  w iększe przeszko
d y  w  ruchu. Natom iast rozdzie lające się na zewnątrz, po 
stronie w yp u k łe j w  ważnej d la  nas przedniej części pro
filu  (szczególnie p ro filu  grubego, dzięki jego charakte
rystycznem u kszta łtow i) zostają w  dużej m ierze usu

DR K. OBITZ

A
Francuz a lg e ry jsk i o pow iada jący  o sw oim  A lgerze 

m a w  g łosie  nutę dum y. Podczas dłuższego pobytu  w  
roku ub ieg łym , przekonałem  się, że jest to dum a słusz
na. Szczególnie po  b rzydk ie j M a rs y lii może się A lg e r 
w yd a w a ć  m iastem  z tys iąca  jednej nocy. Białe, liczące 
ponad 300.000 m ieszkańców  m iasto, rozciąga się  d łu 
g im  pasem nad  brzegiem  zatoki i w sp ina  się w  górę 
na otaczającą je  w yżynę. M ieszkańcy są w  70% euro
pe jczykam i i  m iasto jest zabudowane w  większej swej 
części po europejsku. Szerokie b u lw a ry , p lace i p a rk i 
(wspomnę ty lko  o w spa n ia łym  ogrodzie botanicznym ) 
założone i urządzone ze specyficznym  francuskim  zm y
słem perspektyw y, tworzą całość harm on ijną  z me
czetam i i p a łaca m i w  s ty lu  m aurytańskim . N aw et w ą 
skie, kręte i strome zau łk i s łynnej arabskie j dz ie ln icy  
Casbah, któ ra  się c iągn ie  od portu aż do daw ne j for
tecy tureckiej na  górze i k tó ra  n ie  zm ien iła  charakteru  
naw et przez w odoc iąg i i  kana lizację , pasu ją  do tego 
doskonale p raw em  poprostu kontrastu.

Ludzie podobnie ja k  d om y is tn ie ją  obok siebie uzu
p e łn ia jąc  się. B ia li i tu b y lc y  w spó łży ją  na  tej samej 
płaszczyźnie. N ie ty lko  w  ka w ia rn iach  portow ych  i 
tram w ajach, francuz siedzi razem z arabem , a le  i w  ele
ganckich  restauracjach stale spotyka się synów  proro
ka. N a b ia ły c h  jedw abnych  szatach często w idz i się 
czerwoną wstążkę Leg ii Honorowej. M ieszanie się tych  
dw óch sfer przez m ałżeństwa, jest jednak zjaw isk iem  
w y ją tko w ym . B ia ły  chociażby pos iada ł za le ty  n a jba r

nięte. Strugi na tra fia jąc  na  mocno w y p u k łą  część przed
n ią  żag la  zostają odgięte na  zewnątrz. Ponieważ jed
nak  p rzep ływ a jące  dale j s trug i sprzec iw ia ją  się temu 
odgięciu, w skutek tego strug i najbliższe żagla  muszą się 
przeciskać pom iędzy w ypu k łośc ią  p ro filu  a  n ie  odchy
la ją c y m i się w  pew nym  odda len iu  strugam i w odnym i. 
W skutek w ąskiego prze jścia  szybkość p rzep ływ u  po
w ietrza na  zewnętrznej, w yp u k łe j części p ro filu  wzro
śnie, pow odując jednoczesny spadek c iśn ienia  w  tym  
obszarze strug i dz ięk i temu n a  zewnętrznej stronie ża
g la  w  stosunku do otaczającej m asy pow ietrza panuje  
pociśnienie —- d z ia łan ie  ssące p ro filu  żagla.

Przy w iększych ką tach  ustaw ien ia  następu ją  silne 
oderw an ia  strug naw et bezpośrednio poza lin ią  masztu 
w y tw arza jąc  obszar zaburzeń w  postaci w iró w  —  da ją 
cy zbyt m a łą  wartość s iły  ssania. D latego też w  celu 
pop raw ien ia  zaburzonych strug przy żegludze halb- 
w ind 'em  baekstag 'iem  lub  be idew id 'em  stosuje się od
pow iedn io  fok lu b  fok —  ba lon  w yró w nu jąc  ja k  slota 
w  p ła tow cu  lin ie  strug powietrza.

dziej oczywiste, w  oczach tuby lców  z re g u ły  pozostanie 
, n ie w ie rn y m  psem ''.

K iedy  francuzi w  roku  1830 zdoby li A lger, b y ło  to 
gniazdo rozbó jn ików  m orskich, a A lg e ria  pastw iskiem  
ow iec i kóz. Dziś A lg e r jest n ie  ty lko  p ię knym  m iastem, 
a le  jednym  z na jw iększych  portów  Francji. O d le g ły  o 
n ieca łe  dw adzieścia  godzin d rog i m orskiej od M arsy 
lii,  jest zarazem najb liższym  portem francuskiego im 
perium  ko lon ia lnego  w  A fryce . Doskonałe szosy asfa l
towe prow adzą  z A lg e ru  w  g łą b  k ra ju . N a  setki k ilo 
m etrów  c iągną  się w inn ice , p lan tac je  brzoskw iń, drzew 
cy trynow ych  itd. N iezm iernie urodza jna  g leba  da je  
p rzy odpow iednie j iryg ac ji, (przeważnie ze studzien), 
ogrom ne zbiory. W szystko to razem z tan ią  robocizną 
czyn i z A lg e r ii groźnego konkurenta  d la  ro ln ic tw a  sta
rej Francji, któ ra  rozm aitym i środkam i próbu je  u trudn ić

Alger, Institut asteur

1 g  e r
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przywóz konku rency jnych  pro
duktów , a  szczególnie n ow a lii.
A lge rczycy  pode jrzew ali na
w et w  roku  ub ieg łym , że Rząd 
francuski d la tego w łaśn ie  tak 
d ługo  to le row a ł stra jk robot
n ików  portow ych  w  M arsy lii.
W  A lgerze stworzono za to 
w ła sn y  bank, k tó ry  w yda je  
specja lne frank i algerskie, 
w ła sn y  m onopol ty ton iow y, 
w łasną  pocztę itd. W niosko
w ać jednak z tego raczej ro
dzinnego sporu, że A lg e ria  i 
F rancja  w  b lisk ie j przyszłości 
się rozejdą, b y ło b y  w ie lk im  
błędem .

Im perium  ko lon ia lne  i  me
tropo lia  łączą  się w e w spó l
nej postaw ie  przeciw  nie
bezpieczeństwu zewnętrzne
m u i w e wspólnej pra
cy  ku ltu ra lne j. Byłem  na  de
filadzie  14 lipca . W arto  b y ło  zobaczyć znakom itą  po
stawę p u łkó w  b ia ły c h  i  ko lo row ych, egzotykę orkiestr 
senegalskich i efektowne pop isy  spahisów. Eskadry 
sam olotów  św iad czy ły  o tym , ja k  F rancja  dba  o bez
pieczeństwo szlaków  pustynnych. N ajbardzie j jednak 
uderza ła  ogrom na ilość tanków  i tankietek. W szystko 
to przestroga d la  każdego, kto  ch c ia łby  naruszyć gra
nice i spokój francuskie j A fry k i północnej.

Pod ochroną tego pancerza ko lonizatorski geniusz 
francuskie j ku ltu ry  z n ieustannym  w ys iłk ie m  w a lczy
0 ten kra j, stara się o dalsze podniesienie jego dobro
b y tu  i u trw a len ie  zdobytych  pozycji. O bok un iw ersy
tetu za jm uje  tu najbardzie j zaszczytne m iejsce a lgery j- 
ski Institu t Pasteur. W  instytucie  p racow a łem  nad za
gadnien iem  śródkrw inkow ych  pasożytów  u b yd ła , za
gadnien iem  bardzo w ażnym  zarówno d la  h od ow li u 
nas w  Polsce, ja k  i w  k ra jach  po łudn iow ych . A lg e ry j- 
ski Instytu t Pasteurowski, jest jed ynym  na  Zachodzie, 
k tó ry  m a praktyczne dośw iadczenie na  tym  po lu  i mo
że się pochw a lić  już dużym i sukcesami. Podczas poby
tu zapoznałem  się z ca łokszta łtem  p rac  instytutu. Pracu
je w  n im  zespół lekarzy, leka rzy w e te ryna ry jn ych  i p rzy
rodn ików  specja listów  nad  rozpoznaniem i, zwalcza
niem  chorób i szkodników  u ludzi, zw ierząt dom ow ych
1 roślin. Porów nując go z n iem ieckim  instytutem  d la  
Chorób O krę tow ych  i Podzw rotn ikow ych w  H am bur
gu, w  k tó rym  p racow a łem  ponad rok, sądzę, że instytut

■ a lg e ry jsk i w  swojej o rgan izacji i swoim  k ierunkiem  
bardzie j odpow iada  p raktycznym  w ym ogom  życia. Pra
ca w yko n yw a n a  przez zespół badaczy a lge ry jsk ich  
w y m a g a ła b y  dłuższego om ów ienia. Krótko ty lko  po

Alger, meczet S id i— ibderhaman

dam, że w  c iągu jednego roku w ykonano  ponad 50.000 
badań  rozpoznawczych (bakterio logicznych, parazyto
log icznych, h isto log icznych i b iochem icznych), w ydano : 
szczepionki przeciw  w śc iek liźn ie  d la  3.000 osób, suro
w ic y  na  cele lekarsk ie  lub  w e te ryna ry jne  ponad  5.000 
litrów , szczepionek przeciw  ospie ludzkie j o k rą g ły  m i
lion, p raw ie  pó łto ra  m iliona  szczepionek przeciw  ospie 
ow iec i ponad 1.000 litró w  podpuszczek, zaczynów  itp. 
d la  ce lów  roln iczych. W iększa część tych  produktów  
b io log icznych  jest w y ra b ia n a  w  instytucie. Dużo czasu 
za jm uje p raca  pedagogiczna na  któ rą  się sk łada  prze
prowadzenie licznych  kró tk ich  kursów, w y ja z d y  pra
cow n ików  naukow ych  w  teren i do Francji, rozdaw anie 
popu la rnych  u lotek i  p laka tów  (ponad 80.000) i u trzy
m anie stacyj w  terenie, z k tó rych  na jbardz ie j m i za
im ponow a ła  stacja na  bagnach O u led  M endil. Stacja 
ta pokazuje i naucza praktycznie , ja k  można d rogą 
uzdrow ien ia  terenu i  m e lio rac ji osiedlać ludz i i hodo
w ać zwierzęta dom ow e na obszarach, gdzie dotych
czas stale panu jące  zarazy to un iem oż liw ia ły . Poza 
tym  w szystkim  instytut w ykonu je  badaw czą pracę nau

kową.

Jeżeli m am y i u siebie zbudow ać instytut ko lo n ia l
ny, _  będzie to koniecznością p rzy w prow adzeniu  za
mierzeń ko lon ia lnych  na  rea lne to ry  —  Institu t Pasteur 
d 'A lg é rie  może nam  służyć za wzór sw oją  o rgan izacją  
i sw oja  pracą, a  nadto swoim  duchem, prostoty i od
w ag i, jasnej m yś li i systematycznego w ykonan ia . Z du
sznej atm osfery pap ie rków  i frazesów, może w yp ro w a 
dzić do celu jedyn ie  duch 1en —  duch napraw dę im 
peria lny . (rysunki autora).
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JERZY FALENCIAK

H istoryczne p o czq ik i ko n flik tu  śródziem nom orskiego
O kreślenie „k o n flik t śródziem nom orski" odnosi się 

z daw ien  d aw na  do w szelkich zatargów, sporów i w a lk  
m iędzy w ład cam i p ó łw yspu  Apen ińskiego a  w ład cam i 
przeciw ległe j m u części wybrzeża północnej A fryk i. Po
w s ta ła  p rzy tym  kon figu rac ja  geo - po lityczna  nastrę
czy ła  z czasem porów nan ie  Ita lii do „b u ta " godzącego 
w  kontynent a frykańsk i. Porów nanie to, n ieścisłe  i na 
iw ne  skądinąd, nab ra ło  dziś głębszej treści wobec zde
cydow anych  roszczeń w ło 
skich do Tunisu, stanow ią
cego najbogatszą boda j i 
na jlep ie j zagospodarow aną 
posiad łość francuską w  A- 
fryce.

Jakiekolw iek jednak prze
w id y w a n ia  co do w y n ik u  
tych  roszczeń są obecnie co 
na jm n ie j przedwczesne, 
gdyż zazwyczaj n ie  op iera 
ją  się n a  rozwadze po litycz
nej lub  na  znajom ości rze
czyw istych  stosunków, a le 
b io rą  się z takiego czy in
nego nastw ien ia  ideologicz
nego w zględem  system ów 
panow ania, p rzy ję tych  przez 
W ło ch y  z jednej strony i 
przez Francję —  z drugie j.
N ie można też opierać po
dobnych p rzew idyw ań  na 
w n ioskach w y p ły w a ją c y c h  
z obserw acji z jaw isk dziejo
w ych, pon iew aż „cyk licz - 
ność" h is to rii ty lko  w  ma
ły m  stopn iu  jest zupełna, i 
to względem  samego prze
b iegu tych  zjaw isk, a  nie 
względem  ich ostatecznych 
skutków.— Z tego też punktu  
w idzen ia  na leży oceniać u- 
w ag i zawarte w  poniższym  
szkicu, trak tu jącym  o u k ła 
dzie s ił po litycznych  m iędzy Rzymem a K a rtag iną  od 
p o ło w y  IV-go w ieku  przed Chr. począwszy.

N ie u lega  w ą tp liw ośc i, że Rzym o d g ryw a ł pew ną 
ro lę  w  hand lu  morza Śródziemnego jeszcze za czasów 
panow an ia  k ró lów  etruskich, lecz ro la  ta b y ła  zapewne 
n iew ie lka , a  w  każdym  razie —  bierna. Ściślejsze dane 
o czynnym  stanow isku rzym skiego h an d lu  zamorskie
go łączy  się dopiero z zaw arc iem  pierwszego trakta 
tu hand low ego rzym sko -ka to lick iego , którego datę 
nauka  u s ta liła  na  rok 348 przed nar. Chr.

G recki h is to ryk Polibiusz pisze, że uk ładem  tym  re
p ub lika  rzym ska zobow iąza ła  się w obec K a rtag iny  do 
zaniechania  ekspansji hand low e j w  zachodnią  część 
morza Śródziemnego. W yrażać się  to m ia ło  k lauzulą, 
że obyw ate le  Rzymu i jego sprzym ierzeńcy nie będą 
żeg low a li poza przy lądek zw any P ięknym  (Kalon, dziś 
Cap Bon), w y jąw szy  okoliczność, g dy  ktoś z n ich  do
stanie się w  te strony ucieka jąc na sw ym  statku przed

burzą lub  n ieprzyjacie lem . 
Tam  zaś n ie  w olno  im  b y ło  
pozostawać dłużej ponad 

dn i p ięć i kupow ać a n i b rać 
czegokolw iek, prócz rzeczy 
potrzebnych do n ap ra w y  
(nie budow y) statku a lbo  do 
złożenia d fia ry  (bogom. —  
K artag ina  znów zezwoliła  
Rzym ow i ze swej strony na 
n ieograniczone up raw ian ie  
h an d lu  w  tej części S ycy lii, 
k tó ra  do n ie j na leża ła. W  
zam ian za to Kartagińczy- 
cy  w ym o g li p raw o hand lu  
w  Rzym ie i w  ca łym  Lac- 
jum , z zastrzeżeniem, że nie 
będą w ystępow a li p rzeciw 
ko A rdeatom , Ancjatom , La 
u re n tyn o m ,, C yrceom  i Ter- 
racynom , a n i przeciw  ja 
k im ko lw ie k  inn ym  Latynom  
sprzym ierzonym  z Rzymem 
lu b  też m u pod leg łym . —  
Dalsze postanow ien ia  tego 
trakta tu  zobow iąza ły  Kar- 
tag ińczyków  do zwrotu Rzy
m ow i tych  ziem, któ reby w  
przyszłości zdoby li w  Ita lii 
(poza Lucjum , podpada ją  
cym  już w p ływ o m  rzym 
skim), a  nadto za b ran ia ły  
im  budow an ia  tw ierdz i  u- 

m ocnień strategicznych na  te rytoriach  la tyńskich.
Przytoczona tu pokrótce treść najdaw nie jszego u k ła 

du rzym sko - kartag ińskiego, którego w iększość zastrze
żeń reg u lo w a ła  ekspansję ko lo n ia ln ą  i  h and low ą  o b y 
dw u  współkontrahentów , w ykazu je  ogrom ną przewagę 
K a rtag iny  w  ówczesnym  hand lu  po zachodniej stronie 
morza Śródziemnego. Jadnakże w idać, m im o wszystkie 
ograniczenia, że Kartag ina  już w tedy  pow ażnie  liczy ła  
się ze zw iązkiem  Latynów , pozostającym  pod przewod
n ictwem  g m in y  rzym skiej.

Starożytna baszta
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Rzymska galera

Zanim  doszło do w ie lk ie j w a lk i m iędzy Rzymem 
a Kartag iną, zwanej w o jn am i pun ick im i, stosunki oby
dw u  tych  państw  p rzedstaw ia ły  się na  ogó ł pop raw 
nie. Ich podstaw ą b y ło  to, co dziś n azw a libyśm y „ne 
goc jac jam i m iędzyna rodow ym i” . Rzym ow i p ozw a la ły  
one na  bezpieczne konso lidow anie  lud ów  pó łw yspu  
Apen ińskiego pod swoim  w ładztw em , K artag in ie  zaś —  
na  spoko jny handel. Tak u p ły n ą ł c a ły  w ie k  bez m ała.

Skończyły się ostatecznie w  roku  146 przed 
Chrystusem.

Przez sześć d n i zd obyw a li Rzym ianie 
stolicę kartag ińską, na jw iększy gród Staro
żytności. Siódmego d n ia  p a d ł zamek. Zroz
paczony wódz ka rtag ińsk i H azdrubal posta
n o w ił b ronić się do ostatka. Zam kną ł się te
d y  razem ze zb iegam i z a rm ii rzym skie j w  
św ią tyn i boga Eszmaan, n ie  licząc naw et na 
w span ia łom yślność zw ycięzcy. U leg ł wresz
cie pod w p ływ e m  grozy oblężenia i dostą
p ił ła sk i wodza R zym ian Scypiona, zw ane
go później A frykańsk im .

Kartag ina  przestała istnieć. O ca la łe  z 
pożogi resztki g rodu na  polecenie Senatu 
zrównano z z iem ią („żeby kam ień  na  kam ie 
n iu  n ie  pozosta ł") i pośw ięcono bogom  pod
ziem nym , co znaczyło, że obszar ten m a po 
w ieczne czasy leżeć odłogiem , n ieupraw ia- 

n y  i n iezam ieszkiw any. M ieszkańców, którzy un ieś li ży
cie, zaprzedano w  n iew olę. Naoczny św iadek k lęsk i Po- 
libiusz, określa  ich liczbę na  50 tysięcy.

H. G. W e lls  w  swej książce p.t. „H is to ria  św ia ta  
m ów i, że w o jn y  pun ick ie  pozostaw iły  następstwa, któ
re po dziś dzień n iepoko ją  św iat. Następstwa te ob ja 
w ia ć  się m a ją  we w spó łzaw odn ic tw ie  m iędzy żyw io 
łom rrrv isk im  a  sem ickim . Do w spó łzaw odn ic tw a  tego

Pierwsze rozdźw ięki w  id y li i  rzym sko - kartag iń - 
skiej spow odow ała  spraw a S ycy lii, k tó rą  Rzym, w  na
stępstwie pow odzenia  we w łaśc iw e j Ita lii, p ra g n ą ł bez 
reszty w c iągnąć w  obrąb sw ych zainteresowań te ry
to ria lnych . W yspa  ta jednak leży n ie  w ie le  b liże j Euro
p y  niż A fryk i. Z tej też p rzyczyny, dotychczasow a obo
jętność K a rtag ińczyków  wobec poczynań swego p ó ł
nocnego sąsiada, przerodziła  się w  w yraźn ie  w rog ie  
zainteresowanie. —  Jak to zw yk le  b y w a  przed w ie lką  
w a lką , zaczęło się od drobnych  potyczek, w  sposób 
naonczas p rak tykow any , bo p rzy pomocy... p iractw a. 
Czy b y ło  to p iractwo, czy raczej korsarstwo w  dzisie j
szym sensie s łow a, tego n ie  sposób tu rozstrzygnąć. —  
w  każdym  razie, rozm iłow any w  bogactw ie  m ate ria lnym  
i roz len iw iony handlarz pun ick i n ie  m óg ł się od razu 
zdecydow ać na  o tw artą  w a lkę  ze zrygoryzow anym  
chłopem  rzym skim . Zwłaszcza, że trudno w  jednej 
ch w ili zw erbow ać w ojsko  najem ne.

W yraźne  starcie zbrojne nastąp iło  dopiero w  roku 
264 przed nar. Chr. (pierwsza w o jna  punicka), z powo
du  in te rw encji Rzymu na  rzecz p ira tów  messeńskich. 
W  następstw ie rozw ija jących  się w yp a d kó w  Kartag ina  
w yrze k ła  się sw ych  p ra w  do S ycy lii. Potem przyszła 
d ruga i trzecia w o jna  pun icka , obe jm ując sw ym  za
sięgiem n ie  ty lko  pó łw ysep  A pen ińsk i i A frykę  ka rta 
gińską, a le  naw et obszar A lp  i ca łą  Hiszpanię. W o jny  
te toczy ły  się ze zm iennym  d la  obu stron powodzeniem.

zalicza W e lls  —  m iędzy in n y m i —- w a lkę  ówczesnego 
pogaństw a rzym skiego z żydostwem. —• Pogląd ten, 
bez w ą tp ien ia  g łęboki, p rzedstaw ia dziś duże niebez
pieczeństwo w skutek swej okazałości. W  ten bow iem  
sposób trzeba zaliczyć wszystkie  trzy w o jn y  pun ick ie  
do w ojen  t.zw. „św ię tych ” , a  za tak ie  n ie  u chodz iły  one 
w  oczach sam ych Rzym ian. I w  ten też sposob należa
ło b y  upraszczać zagadn ien ia  m iędzynarodow e d n i o- 
statnich, które inaczej w y g lą d a ją  w  ocenie obecnej pu 
b lic y s ty k i politycznej i dz ienn ikarstw a, inaczej zas bę
d ą  w y g lą d a ły  w  ocenie p rzyszłych badaczy h is to rii po
wszechnej.

Fragment zamku w Saguncie
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ANDRZEJ STOCKER

D r o g a  d o  S ó g n e f i o r d
Do fiordu Sogne n igdy nie zagląda słońce. Czasem, w 

bezchmurne noce zaświeci gw iazda polarna, czasem, rza
dziej jeszcze, zakrw aw i się zorza, ale n igdy jeszcze nie spa
d ły  na czarną taflę w ody słoneczne promienie.

Stąd Sogneańskie żony, gdy idą na ska ły  w ypatryw ać 
swych mężów mówią, że „id ą  ty lko  popatrzeć się na gwiaz
dę po larną", bo wstyd przecież przyznawać się, że tęskni 
się za mężem.

Stąd Sógneańczycy, „czarni rybacy" jak  ich południow
cy  nazywają, nie mówią, że ruszają na połów, nie, to nie
prawda, oni ty lko  idą  zobaczyć słońce, które, gdzieś, tam, 
daleko, świeci. Południowcy mówią, że to złe licho Sógneań- 
czyków przyznać się do w yjśc ia  w  morze na połów. Sógneań
czycy mówią, n ieprawda, że oni ty lko chcą się opalać — 
ale pocóż u licha —  py ta ją  się po łudniow cy —zabierać sie
c i na  to opalanie?

A  praw da leży, jak  zwykle, pośrodku. Bo cóż może zna
czyć to, że chaty sogneańskie leżą na p łaskich zimnych 
skałach u podnóża f io rd u . i b y ła b y  tam głodno, gdyby  nie 
ryby , wobec faktu, że Sógneańczycy chcą się naprawdę 
opalać od słoneczka. Sógneańczycy cieszą się wprawdzie, 
gdy w ięcej niż zwykle w ątłuszy z łapią w  sieci, ale cieszą 
się ty lko  dlatego, że jest to dobry powód do radości i —- nic 
więcej. —  Dziwni ludzie —  m ów ią  po łudniow cy —  Pan Bóg 
tym i w ysokim i ścianami fiordu zasłonił im słońce, a oni na- f
wet z tego się cieszą. Pań Bóg gorzej jeszcze pokara ł Sogne, 
odebrał wodzie lazur, a pozostawił ty lko  blask, czarny 
blask, a skałom poskąpił zieleni, tak powszechnej po za
głębieniach gdzieindziej, gdzie gromadzi się zwykle ziemia.

I tak oto wszystko we fiordzie Sogne jest czarne, z w y 
jątkiem  nieba, o którym  imówią południowcy, trwożliw ie 
ściszając głos, że nawet Pan Bóg, choćby chciał, to przema
lować go na czarno nie potrafi.

Chaty przylepione są do podnóża skał. Obok jednej z 
nich, prosto ku górze, jak ku niebu, prowadzą schody na 
szczyt, skąd już ty lko  dwie m ile do Sógnevik, miasteczka, 
którego nie ma na najmniejszej mapie. W  Sógnevik m ie
szkają ty lko  ci, którzy kupują  od rybaków, ci którzy sprze
da ją  coś rybakom  i c i wreszcie, którzy ściągają z nich po
datki.

I ci ostatni nawet są przez Sógneańczyków łubiani. (Po
łudn iow cy w  tym  miejscu już nie mówią, a krzyczą wprost, 
że „tym  ludziom nic do śmiechu nie trzeba!" Podobno — 
ale to ty lko  podobno —  ze złego połowu także się cieszą...

Droga do Sógnefiord

bo szybciej w rócą do domu. Tak, naprawdę nic im  do 
śmiechu nie trzeba!).

Kiedyś, w  całkiem  jeszcze c iep ły  jesienny dzień przycho
dzi do domu Hendrik Sotton i m ów i swej matce i' swym sio
strom, że czas na niego zobaczyć słońce. O ho! Tym razem 
pójdą daleko, bardzo daleko, może na same Lofoty zagląd
ną. Hendrik przypuszcza, że ciężko tym  razem będzie im  sie
ci wyciągnąć z w ody. Tak, tej zimy nie będą m ogli się mar
twić, —  będzie sama radość. Dorosła kobieta i trzy małe 
kobietki k iw a ją  głowam i. One dobrze znają męski dzie
cinny optymizm.

Teraz przychodzi czas na w ie lką  robotę. Kobiety szyją, 
piorą, cerują. Do w ie lk ich  pak pchają placki, słoninę, cu
kier, syrop, masło, sól, ciepłe skarpetki i swetry. W  tych 
chatach, gdzie robi tó siostra d la  brata, lub m atka d la  syna, 
przychodzi też ta," która chcia łaby "być Tego" żoną i  szybko 
chowa coś na same dno.

Sógneańczycy, ci, którzy idą  zobaczyć słońce i ci, którzy 
je kiedyś zobaczą, to znaczy m ali chłopcy, opatrują łodzie 
i sieci. Czynią przy tym  „p iek ie lny  ha łas", jak  m ów ią ko
biety, a głośniej może jeszcze śmieją się. G dy już wszystko 
gotowe, gdy pak i są pod ław am i na  łodziach, kambuzy 
wstawione, gdy wysokie maszty zygzakami drap ią  niebo, 
zaczynają wstawać żagle. Drewniane ryng i skrzypią na 
g ładkim  pniu masztu, rybackie  ręce, uczepione wzdłuż fa
łu, podnoszą się w  górę i opadają w  dół. Wreszcie ostatni 
w ysiłek, żagiel jest już napięty, łódź czeka na w iatr. Sógneań
czycy patrzą na  brzeg —  obok Chat stoją kobiety i k iw a ją  
chustkami, wzdłuż czarnych ścian fiordu, pną się chłopcy 

•i krzyczą.

I chociaż w łaściw ie smutno jest Sógneańczykom na czte
ry  miesiące opuszczać dom —  śmieją się. —  O a hoj! — 
krzyczy Karsen —  zobaczycie jak ciężka będzie łódź przy 
powrocie!

Za godzinę już ty lko  b ia łe  p lam y żagla są widoczne na 
czarnej wodzie, za dw ie nawet i tych p lam  nie w idać, a 
sogneańskie kob ie ty i dzieci ciągle patrzą daleko przed sie
bie. Może Bóg da ł im inny wzrok?

O tak, na pewno Bóg poskąpiwszy wszystkiego na tych. 
czarnych skałach da ł im  jakiś inny wzrok. Bo oto zbliża się 
koniec zimy, która we fiordzie Sogne nie jest specjalnie cięż
ka, sklepikarz z Sógnevik nie chce już dawać na kredyt, 
gdy pani Sotton mówi, że w idzi b ia łe  żagle.

Za parę godzin w idzą żagle nawet i dzieci. O tam, dale
ko, w idać małe b ia łe  trójkąty.

Łodzie ciężko idą. Zaledwie m aleńki kaw ałek b ia łe j bur
ty  wystaje ponad wodę. Żagle są mocno wydęte, ale, gdy 
łodzie dochodzą do jednego z brzegów fiordu i zm ieniają 
hals, czynią to bardzo powoli. Dzioby praw ie że nie ko ły 
szą się na martwej fa li. Pani Sotton odważa się powiedzieć—  
dobry b y ł połów... lecz dalsze słowa zam ierają jej na ustach 
gdyż w idzi, że jedna łódź, o! ońa dobrze zna tę łódź, jest 
lekka, tak samo lekka, jak  w tedy, gdy w ychodziła  z Sogne 
zobaczyć słońce. Teraz w ięc pani Sotton m ilczy i ty lko  su
row a zmarszczka bruździ jej czoło. A le  pani Datter, ciekawa 
pani Datter, zwraca się już do niej i mówi: —  co się stało 
Hendrikowi, że w raca tak i lekki?

Dobrze już ciemno było , gdy wszyscy w rócili, teraz stoją 
na brzegu.
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Pani Sotton pyta  —  Hendriku, czy przywiozłeś coś ze so
bą? Bo widzisz, lato jest krótkie, później jesień i zima d łu 
ga i... i trzeba coś jeść!

Hendrik nie patrzy się w  oczy m atki i mówi: złapałem 
' w  sieci coś więcej niż ryb y  i musieliśmy sieci odciąć i wszys-t 

ko wrzucić do morza!

Jest cisza. I ty lko żagle nie całk iem  zwinięte furkoczą na 
wietrze. Odzyw a się Karsen:

—  Tak, poza tym  w  sieciach siedział jakiś człowiek z Lo- 
fotów. Pomodliliśmy się za niego i oddaliśm y go poza tym  
wodzie... A le  nie bójcie się matko. Z łapaliśm y dużo i star
czy nam wszystkim.

A le  pani Sotton to nie wystarcza. Surowo pyta  dalej: — 
A  przedtem miałeś pewnie Hendriku jakiś połów  i sprzeda
łeś lofockim kupcom, czy nie tak?

Teraz Hendrik się rum ieni i odpowiada: —  Mjiałem mat
ko. Dobry połów  nawet. Sprzedałem wszystko, lecz gdy z ło  

■ pałem coś więcej w  sieci niż ryby, wrzuciłem pieniądze do 
morza!

Pani Sotton jest Zadowolona. Twarz jej rozjaśnia się. — 
Dobrze zrobiłeś synu, dóbrze —  mruczy i wolno zaczyna się 
wspinać do swej chaty.

W  domu' Karsena jest całkiem  inaczej. Przy d ługim  sto
le, nakrytym  odświętną ceratą, siedzą jacyś dwaj panowie 
z miasta i gospodarz. Przed n im i leżą mapy, w ykresy, - ze
szyty, o łów ki i gumy.

W ójt .Sógne jest zły. Całkiem  wyraźnie wyziera mu złość 
z opalonej twarzy, z palców, którym i nieciepliw ie szarpie 
w łosy. Panowie z m iasta są zdumieni.

__ Proszę panów, —  mówi Karsen —  słońca nam nie trze
ba, a poza tym  po schodkach całkiem  dobrze idzie się do 
Sognevik. —  Jeden z panów, młodszy, mówi:

—  Pierwszy raz w idzę ludzi, którzy nie chcą słońca. A le 
trudno, to musi być zrobione. Do fiordu Sógne m usi być w y
godny dostęp, bo kró l tak chce. Jutro tu będziemy z ro
botnikami.

Po tym  obaj w stają i wychodzą. Karsen, gościnny go

spodarz Karsen, w ójt Sógne, nie zaprasza ich całkiem  na 
świeże ryby. Pewnie zapom niał o tym, a może i nie chce?

Na drug i dzień rano, gdy niebo, wolne od mgieł, by ło  
już całkiem  niebieskie, ca ła wieś przy lep iła  się do skał naj
dalej, jak  ty lko  można, od schodów w iodących do Sógnevik. 
Bliżej stali ty lko  dwaj panowie z miasta, wczorajsi goście 
Karsena i k ilku  robotników.

Jeden z panów podniósł rękę ku górze, zamachał parę 
razy chusteczką, a później wszyscy zaczęli uciekać ku gru
pie rybaków .

Potężny huk wstrząsnął powietrzem, zadrżały czarne ska
ły  i oto w  miejsce, gdzie dawniej w iod ły  ku miastu schody, 
ukazała się w ie lka, szeroka w yrw a. Z w y rw y  spłynęło 
w  dó ł ku  chatom i wodzie słońce. Karsen pow iedział: —  ma
m y słońce.

I wszyscy powtórzyli: —  M am y słońce!

A  chaty, te białe, b ie leńkie ich chaty, jakby  dostały w y
pieków ze wstydu, że nie są tak ca łk iem  białe. B y ły  teraz 
zwyczajne —  zwyczajnie brudne od g lin y  i p y łu  ze skał.

I znowu Karsen odezwał się pierwszy: —  Nasze chaty są 
brudne! —  Tym razem brak ło  mu echa. Tłum milczał. Pa
now ie z m iasta zabrali się szybko, i jakby zawstydzeni, nie 
patrząc się w  oczy rybakom  poszli, a raczej pobiegli ku 
miastu, zostawiając dzieło zniszczenia za sobą.

Teraz pewno, przez ca ły  kra j, przechodząc przez 
Sógnevik, aż do samego Sógne wiedzie dobra, porządna dro
ga, a na fiordzie Sógne pewnie już ani woda, ani ska ły  nie 
są czarne, bo weszło tam słońce.

Czasem ty lko  Hendrik Sotton, k tóry dziś nie jest już cał
kiem m łody i Ole Karsen, który pewno ma więcej niż setkę 
lat, opow iadają ludziom, jak  tu dawniej było.

A  południowcy, jakko lw iek nadal nazyw ają  Sógneańczy- 
ków  „czarnym i rybakam i", gdyż każda wieś musi mieć ja 
kąś nazwę, już nie mówią, że „Sógneańczykam nic nie trze
ba do śmiechu".

Południowcy m ów ią ty lko, że Sógne zyskało słońce, a 
straciło śmiech.
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—  „A kadem icy !' Idea Polski Morskiej i Kolonialnej 
wśród W as szuka przyszłych Wodzów i obecnych żołnierzy! 
Akadem icy! — A by  iluzjom obcych kres położyć, a na wez
w anie historii godnie czynem odpowiedzieć, —  świadomi 
praw  życia i potęgi Polski w  dniu 12-go marca w  gmachu 
teatru Narodowego, manifestujemy nieugiętą wolę zbrojne
go trwania i p racy na B a łtyku !"

—  Stało się w edług słów odezwy. W  niedzielę o godz. 
1 O-ej rano do kościoła P.P. W izytek nap łynę ły  sztandary 
i tłum y wszystkich i ze wszystkich organizacji Akadem ic
kich w  Warszawie. Po uroczystym nabożeństwie ruszył ku 
grobowi Nieznanego Żołnierza pochód z kompanią Legii 
Akadem ickiej i orkiestrą na czele. W  im ieniu Komitetu Zbiór
k i na ścigaez „A kadem ik", na mogile złożył w ieniec prezes 
tegoż Komitetu i A.Z.M-mu. O godz. 12-ej odbyła  się w  teatrze 
uroczysta Akadem ia pod protektoratem p. gen. broni Kazimie
rza Sosnkowskiego. Po zagajeniu kol. prezesa przem awiał 
v-prezes Porozumienia Bratnich Pomocy kol. Żytyński oraz pre
zes Zarządu Głównego L ig i Morskiej i Kolonialnej p. gen. 
Kwaśniewski.

Wszystko to znane W am  jest już z prasy, rad ia  bądź fil
mu i nie o tym  w ypada kronikarzow i pisać. Dorzucić chyba 
należy, że Akadem ia udała' się naprawdę, że rezolucja mię
dzy innym i punktam i, opodatkowująca młodzież akademic
ką kwotą 1 złotego rocznie, akcję na zbiórkę postaw iła na 
prostej i  prędkiej drodze realizacji, że nie przebrzmiało pu
stym dźwiękiem w ołanie o katedry „m orskie" na wyższych 
uczelniach, że Akadem icki Związek Morsko - Kolonialny 
dobrze zapisał się na karcie dnia dzisiejszego Rzeczypospo
litej, a  młodzież pismo to zrozumiała! Jakież w ięc wnioski, 
jakie problem y tkw ią  w  tych efektywach? Pierwszy i zasa
dniczy to rezolucyjne wezwanie wszystkich Akadem ików 
Polski do opodatkowania się na ścigacz, nie zadawalając 
się dorywczym i zbiórkami. W  opodatkowaniu tym  dostrze
gam y spełnienie żądań głębszych, głosów donioślejszych 
nad małostkowe ambicje w yścigu ofiarności, głosów nawo

łu jących do stworzenia morskiego budżetu (sic!), do trwa
łych  świadczeń na rzecz Polski Morskiej!. Czyż nie jest spra
w ą piękną i znamienną, że to Akadem icy pierwsi, na swoim 
terenie budżet taki uchwalili? —  Bo przecież jest to w ie lk i 
budżet —  małej Rzeczypospolitej! A  sceptykom, dodatkowo 
tłomaczymy, aby się nie śm ieli i złośliwością kwaśną fak
tom kolorów p raw dy nie u jm owali, że niema w  tym  słów 
dętych, m yśli nad prawdę wyrosłych. Nie chodzi przecież
0 sam ścigacz, jeszcze przed przyjściem na świat „A kade
m ikiem " nazwany, chodzi o ważki precedens tych „sta łych 
świadczeń". Niech ty lko  za wezwaniem Protektora Ligi, a  na
szym przykładem  —  pójdzie społeczeństwo, niech sakra
mentalne słowa wypowiedzą powołane Izby! Oto jest meri
tum sprawy!

Akadem ia W arszawska nie b y ła  wydarzeniem jedynym
1 niepowtarzalnym  i nie chcemy, aby taką  m yśl czytelnicy 
między wierszam i w yczyta li. Przeciwnie —  przed W arszawą 
O ddział Krakowski zakrzątał się gorliw ie koło spraw y ściga- 
cza, w yda jąc piękną jednodniówkę i organizując równie 
w spania łą  imprezę. Poznań także nie został w  tyle, a Lwów 
bodaj pierwszy urządził uliczną kwestę. Prace te zostały po
parte przez pp. Profesorów Wyższych Uczelni. Jego M agni
ficencja Rektor U. Stefana Batorego w  W iln ie  ks. W ójcicki 
ofiarow ał na ścigacz złotych 100; — podobnie postąpili pro
fesorowie Uniwersytetu Poznańskiego dr Pawłowski i dr 
Chodynicki oraz p. kurator Oddziału Warszawskiego prof. 
Berezowski i członek honorowy A.Z.M. p. v-premier inż. E. 
Kwiatkowski. Szczególna wartość Akadem ii W arszawskiej tkw i 
w  fakcie, że po tra fiła  ona rezolucją swoją sprawę zbiór
k i uniezależnić od dorywczych imprez stwarzając wspomnia
ny już precedens stałego „podatku".

Wszystko to działo się w  okresie równie ciężkim dla 
Organizacji, jak zmiana skóry d la  węża, b y ł to bowiem 
czas: w alnych zebrań, „w ie lk ich  rekolekcji" i zmian zarzą
dów. W e Lwowie, Krakowie, W iln ie  i Poznaniu zebrania te 
już się odby ły  (przy przytomności niecodziennych człon-

Złożenie wieńca na grobie. Nieznanego Żołnierza
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Sekretariat
fo t .  Z. S opo tn ick i

ków). Życzymy tedy 
nowym  wodzom, no
w ych sukcesów w  
daw nych poczyna
niach Akadem ickie
go Związku Morsko - 
Kolonialnego.

Kiedyś dawno, gdy 
kronikarz Wasz bie
dził się nad roz
poczęciem opisu mno
giego szeregu zda
rzeń, ktoś poradził 
mu w  tak zaw iłych 
i rozw lekłych oko

licznościach —  rozpoczynać zawsze i nie zmiennie od końca. 
Tą metodą pisze teraz kron ik i i jakoś... czytelnicy milczą. Szcze
rze mówiąc z początku trochę go to niepokoiło, lecz wrodzona 
piórom megalomania prędko w ytłum aczyła  tę ciszę, że tylko 
„dobre rady  Pani Zofii”  przyciągają korespondencję bezkry
tycznych, a przecież pewna różnica poziomów tu zachodzi. Tak 
czy inaczej —  brnie on nadal wstecznym chodem raka bez 
rozgłosu i odgłosów w  coraz odleglejsze czasy. —  W  dru
giej połow ie lutego w edług przepowiedni kronikarza odbyło 
się Organizacyjne zebranie ko ła  seniorów AZMu, na które 
przybyło w iele starych seymanów spod znaku pionierskich 
rejsów. W yłoniono komisję or
ganizacyjną, sporządzono na
wet pewien plan kampanii, ra 
m owy program pracy —  w  ra
mach przyszłego statutu. Naj
trudniejszy krok został zrobiony.
Cieszono się nim  długo i mądrze, 
jak tradycja kazała w  dobranym 
gronie przy gronowym w in ie  „ma- 
ryn is ty" pana Fukiera. Niech ty l

ko z w iosną zatęsknią do żagla 
i niespokojnej młodości, a raz, 

dwa, trzy zjadą nam znowu już 

zalegalizowani, ukonstytuowani, 
dojrzali powtórnie do rejsów, po- 

sażni jachtem, frachtem i cze

kiem. „M y  Was czekamy zawsze 
w  każdej chw ili” — raz jeszcze 
powtórzym y na tym miejscu.

nien" i na „dw u  bie
gunach dw a przeciw-, 
ne Bogi" zamiast „tru 
pa w łóczyć" przemó
w iły  do siebie w yjaś
niając: W ilno nie p i

sało do „Szkw ału" o 
bojerach, gdyż w łaś
nie szkwały noworo
czne psu ły g ładką 

powierzchnię Naro- 
czowego lodu unie

możliw iając jazdę, a- 
le bojery są, a za
rząd Oddziału ser

decznie na nie wszystkich zaprasza. Podobnie z pracam i Od
działu Warszawskiego. Druga zabawa już b y ła  lepsza od 
pierwszej, bo pierwsza w brew  opiniom kronikarza nie spełniła 
pokładanych w  niej nadziei finansowych. Natomiast teo
retyczny kurs żeglarstwa w ypad ł b. dobrze, przeszkoli
wszy około 50-ciu ludzi, przygotowując tym  samym nowe 
zastępy kandydatów  na stopień morskiego żeglarza. Obec
nie Oddział pracuje intensywnie przed W alnym  Zebra
niem i zmianą lo ka lu .' Zamieszczamy przeto już historyczne 
zdjęcia z dawnej siedziby i prac bibliotekarza oraz sekretarza 
stołecznego AZM*-u.

Biblioteka
fo t .  Z. Sopotn ieki

W  zeszłym numerze P.T. Czy

telnicy m ie li sposobność usły

szeć w  słowach kronikarza echa 

napowietrznej w a lk i co się o pra
ce Oddziałów między piszącym 
te słowa a Oddziałam i toczyła. 
Przyjemnie jest estecie kontynuo
wać cytaty: otóż okazało się że 
„n ie  One winne, ale on b y ł w i-

U W AG A! Słuchajcie h is to rii-— 
słuchajcie cociaż radia! Łam ią 
artystyczne kompozycje kronik 
zdarzenia m iary w ie lk ie j i głębo

kich nauk! aby galopadzie tych 
zjawisk dotrzymać tempa — trze
ba umieć się streszczać i steno
grafować Ledwie przed kilkom a 
dniam i krzyczały na rogach u lic 
p laka ty  naszych odezw: „pękają 
szfy granic prując paragrafy trak

tatów", —  nieledw ie wczoraj dru
karze zarabiali na nowych ma
pach Europy. Dziś m łodzi okazali 
się jasnowidzącymi, drukarze - 
bankrutam i! Słuchajcie! Słuchaj
cie p iln ie  tego rytmu, który krok 
wojsk w  epopeje klęsk i zwycięstw 
skanduje. M iędzy wierszami sze
regów obutych znajdziecie słowa 
poety: „Skazuję Was na W ie l
kość — bez Niej zewsząd zguba!" 
Jesteśmy młodzieżą epoki niezna- 
jącej i ignorującej t.zw. „niemoż
liwości polityczne". Przestrzega 
stąd jedna —  nie bądźcie druka
rzami —  ci zależni są od twór
ców. Wskazanie też jedyne, nie-fo t.  J . Ja ro s iń ska -N ie k ra szo w a
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ubłagane: —■ wszyscy mamy 
i musimy być  twórcam i w  
każdej minucie, w  każdym 
czynie!

Koledzy! —  Nie oskarżaj
cie o patetyzm i pozę tych co 
wielkości dopatrują się w  ży- IMftt 
ciu i  sprawach codziennych!
Jeżeli m am y ideę, jeżeli mamy 
przed sobą ugór, który na \
g ładką  drogę do celów na
szych ubić potrzeba czynem —  I  
w ierzm y w  swoje przeznacze
nie i rzemiosło robotników 
lub inżynierów w  perspektywie i skali historycznej.

Leży przede mną b ia łe  zaproszenie na inaugurację kursu

Handlu Kolonialnego, który roz
począł się w  stolicy 17 lute
go i leży czerwony nadzwy
czajny dodatek —  klepsydra 
państwa Czechosłowackiego—  
narodu czeskiego. Któż mnie 
zapewni, że już jutro sprawy 
Kolonii nie nabiorą rum ieńców 
sensacji, jutro —  gdy dzisiej
szy dodatek zblaknie nieuktual- 
nością?

Coraz częściej doznaje się 
wrażenia, że braknie czasu na

fo t.  J . Ja ro s iń s k a -N ie k ra s z o io a  2dobywanie „przekonań".

—  a na świat należy przychodzić z gotową W iarą  —  na

pędem czynów. I- D.

K O M U N I K A T
W  ostatnich dniach sierpnia i pierwszych dniach września 

odbędzie się w  G dyni IV  Zjazd Prawników Polskich, na któ
rym  rozważane będą, między innym i, zagadnienia, związane 
z w ytycznym i polskiego prawa morskiego.

Do dnia 31 marca 1939 r. biegnie okres,, przeznaczony dla 
wszystkich praw ników  polskich na opracowanie poszczegól
nych referatów indyw idualnych.

W zyw am y przeto wszystkich praw ników  młodego poko
lenia, zarówno teoretyków jak i praktyków, aby przez liczny 
udział w  opracowywaniu referatów przyczynili się do należy
tego przygotowania dyskusyj zjazdowych nad w ytycznym i

WYDAWNICTWA NADESŁANE.

„Morze i Kolonie". Miesięcznik. Organ L ig i Morskiej 
i Kolonialnej. Zeszyt 1 i 2.

„N aród i Państwo". Tygodnik. W yd. Tow. W yd. „Kuź
n ia ", sp. z o. o. Nr 1— 2, 3-—4, 5— 6.

,,Na tropie". Pismo Młodzieży Harcerskiej. W yd. H. B. W. 
„N a  tropie" Sp. z o. o. R. XII. Nr 4.

„Podchorąży'7. Dwutygodnik. Organ Szkół Podchorążych 
i Legii Akadem ickich. W yd. Wojsk. Instytut Naukowo - 
Oświatowy. R. V II, nr. 9.

„Polacy Zagranicą". Miesięcznik. Organ Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy. Rok IX. N r 2.

„Polska na morzu". Pismo Lig i Morskiej i Kolonialnej. 
Nr 1 i 2 W yd. „A "  i nr. 1 i 2-W yd. „B".

„Praca na morzu". Miesięcznik Oficerów Polskiej M ary
nark i Handlowej. Rok 1, Nr 1.

Dr. St. Zb. Szyszkowski: „Rok 1938 w  dziedzinie morskiej". 
Nakładem  tygodnika „Polska Gospodarcza . 1939 r.

przyszłego polskiego praw a morskiego. Wobec dyskusyjne
go charakteru obrad Zjazdu nie należy przy opracowywaniu 
referatów kłaść nacisku na szczególnie wysoką ich formę, 
zwłaszcza pod względem literackim . Zwięzłe bowiem przed
stawienie szeregu uw ag i faktów  może niekiedy być d la  dy 
skusji zjazdowej cennym przyczynkiem.

Referaty, które nie pow inny przekraczać 20 stronic pisma 
maszynowego, należy nadsyłać co najmniej w  trzech odbit
kach maszynowych pod adresem Biura Głównego Stałej De
legacji Zrzeszeń i Instytucyj Prawniczych w  Warszawie, Plac 
Krasińskich 5, z którym  połączone jest Biuro Zjazdowe Ko
mitetu Organizacyjnego.

ŻEGLARZ — WYDAWNICTWO HARCERSKICH DRUŻYN 
ŻEGLARSKICH.

Po roku przerwy, tak jak „Szkw ał" z miesiącem styczniem 
zaczął wychodzić miesięcznik Żeglarz.

Pismo to chociaż przeznaczone raczej d la  młodzieży szkol
nej, nie ogranicza' się do artyku łów  czysto inform acyjnych, 
fachowo żeglarskich, bądź literacko - reportażowych; tak przy
najm niej w yn ika  z zamierzeń redakcji u jawnionych w  nume
rze lutow ym  przez Bronisława Miazgowskiego.

Bagata skala poruszanych tematów od encyklopedycznych 
wiadomości, przez reportaże do poważniejszych omówień 
książek i artykułów , w inna zapew nić . „Żeglarzowi" poczyt- 
ność.

Redakcja „Szkw ału" z radością w ita  nowych kolegów, 
którzy chcą równie z nam i szerzyć znajomość spraw mor
skich, narażając się na zyskanie tak przyczepnego określenia 
„Don Kichotów marę".

Redaktor: ZYGMUNT GORGOL W ydawca: AKADEM ICKI ZWIĄZEK MORSKO-KOLONIALNY R. P.
Sekretariat redakcji przyjmuje: poniedziałki, środy, piqiki od godz. 19 — 21. Tel. 5.33-87.

Prenumerata: rocznie 5 zł., kwartalnie 1.30. Konto P. K. O. 3.305

Adres Redakcji i Administracji: W arszawa, W idok 10. A. Z. M .__________________ Redakcja rękopisów nie zwraca
Druk. „Społeczna", Warszawa, PI. Grzybowski 3/5, iel. 205-80.



P ra s a  m o rska  i k o lo n ia ln a
BADANIA W  ZAKRESIE KULTURY MORSKIEJ.
W  uwagach pod powyższym tytułem  autor bierze za 

punkt w y jśc ia  fantastyczną hipotezę prof. Beebe'a o „w y ło 
n ieniu się praczłow ieka z pram orza". Rozważa następnie 
różne typ y  kultur, które sam dzieli na cztery zasadnicze gru
py: 1. typ ku ltu ry  oaz pustynnych, 2. typ  ku ltu ry  nadrzecz
nej, 3. nadmorskiej i wreszcie 4. ku ltu ry  głębokich konty
nentów. —  Szkicując dzieje ku ltu r nadmorskich, stwierdza 
bierność Polski w  walce o rolę dziejową na morzu. Bierność 
ta  trwa w łaściw ie  po dziś dzień, gdyż nasze poczynania na 
tym  odcinku są dotychczas bardzo skromne. W szystkie s iły  
narodu muszą się zwrócić obecnie w  kierunku zapomnianej 
dziedziny, aby odrobić stracony czas i stworzyć polski typ  
ku ltu ry  morskiej z pomocą m ateria łu polskiego i obcego. — 
Zdaniem autora dokonać tego można przez stworzenie cen
tralnej bazy badawczo - naukowej, któraby m ia ła  w iele 
gniazd we wszystkich częściach świata. Rozpoczęte w  ten 
sposób badania  w inny  wkraczać nie ty lko  w  zakres zjawisk 
przyrodniczych, ale objąć sobą także zagadnienia histo
ryczno - kulturalne, językoznawcze, etnograficzne, inżynie
ryjne, medyczne, architektoniczne, ekonomiczno - handlowe, 
oceanograficzne, prawne, archeologiczne, antropologiczne 
oraz sztuki —  słowem wszystkie te sk ładn ik i, które tworzą 
kulturę morską. W  zakończeniu swych uw ag czyni autor 
trafne spostrzeżenie, iż dotychczasowe badanie zagadnień 
morskich m a u nas charakter dorywczy i upraw iane jest 
g łównie przez osoby pojedyńcze, raczej d la  rozrywki, chw i
lowego ku ltu  lub popłatności tematu, niż ze zrozumienia 
konieczności. W ylicza  też wszystkich uczonych i poważniej
szych publicystów  polskich, którzy w  pracach swych uwzglę
dn ia ją  zagadnienia, bezpośrednio lub pośrednio z morzem 
związane. Znaczna część tych osób należy do starszego po
kolenia, k ilku  zaś już nie żyje. (W ładysław  Drapella —  „Że
g la rz" 2/1939, s. 2.9 n.).

PORT GDYŃSKI W  1938 R.
Autor ogranicza się do podania najistotniejszych elemen

tów p racy portu w  roku ubiegłym , wykazującej bardzo nie
znaczny wzrost (1,8% w  stosunku do 1937 r.). Najdonioślej
szą rolę w  obrotach zamorskich G dyn i odgryw ają towary 
masowe. Rok m in iony zdecydowanie w p łyn ą ł na  uszlachet
nienie się obrotów portu. Na szczególne podkreślenie, zasłu
guje, wśród towarów drobnicowych —  bawełna. Z produk
tów roślinnych i zwierzęcych dobre rezultaty daje przywóz 
owoców suszonych, kaw y, kakao, korzeni,’ a  przede wszyst
k im  śledzi świeżych i solonych. Poważnemu zwiększeniu 
ulega również przywóz skór, w ełny, ju ty, miedzi, cyny  i cyn
ku. Tendencję spadkową w ykazują  nasiona oleiste, ryż su
row y, owoce świeże, tran, pap ier i m akulatura, papa i tek
tura oraz części wagonów i lokomotyw. W ażny a rtyku ł w y 
wozu —  w ęgiel kam ienny —  załamuje się znowu (4%). Do
b ra  zato b y ła  koniunktura na zboże. (Inż. Stanisław Łęgowski 
—  W iadomości portowe 1./2/1939, s. 5 nn.).

PORT GDAŃSKI W  1938 R.
Rok ub ieg ły  rozpoczął się d la  portu gdańskiego szczęśli

w ie. Eksport w ęgla z Polski m ia ł tendencję wzrostową. W  im
porcie w ykazu ją  wzrost w y tw ory  pochodzenia roślinnego, 
ru d y  i chem ikalia, spadek —  metale, kauczuk, przetwory 
spożywcze i tytoń. W  eksporcie wzrósł w ęgie l oraz prze
tw ory spożywcze. W  ogóle można tu zaobserwować dosyć 
poważne przesunięcia w  poszczególnych grupach towa
rowych.

Z donioślejszych wydarzeń w  życiu portu gdańskiego 
w  1938 r. w ym ienić należy w  pierwszym rzędzie uruchomie
nie nowoczesnego elewatora zbożowego. Prace inwestycyj
ne w  Gdańsku są kontynuowane w edług planu; w  najbliż
szym czasie rozpocznie pracę w  basenie towarów maso

w ych 5 nowych dźwigów 7-tonnowych, w ykonanych przez 
polski przem ysł hutniczy. (Adam Rudzki —  W iadomości 
Portowe 1/2/1939, s. 8 n.).

OPINIA FRANCUSKA ZACZYNA ROZUMIEĆ POLSKIE 
POSTULATY KOLONIALNE.

W  artyku le  swym  autor nawiązuje do słów  m inistra 
spraw zagranicznych Józefa Becka, w yrażonych wobec 
przedstawicieli prasy amerykańskiej w  sprawie polskich za
interesowań kolonialnych. W  dalszym ciągu zaś stwierdza 
pewien przełom w  op in ii francuskiej na dobro polskich 
dążności kolonialnych. („Wychodźca“ —  Org. Zw. Pisarzy 
i Publicystów Em igracyjnych 4/1939 s. 9 n.).

POJECIE W IN Y W  KOLIZJACH A  UBEZPIECZENIE 
MORSKIE.

Pojęcie w in y  na morzu nie jest łatwo uchwytne. W edług 
autora najlep ie j ją  określić, jako b rak staranności zależnie 
od okoliczności, polegający na zaw inionym  dzia łaniu lub 
zaniechaniu. W ina  przy zderzeniu statków jest pojęciem 
węższym i wyraża się brakiem  zw ykłe j staranności w  w y 
konyw aniu obowiązujących przepisów oraz p rak tyk i mor
skiej.

Zgodnie z obowiązującym u nas kod. handl. niem., pod
stawą zobowiązania do odszkodowania za skutki ko liz ji —  
jest zawinione wyrządzenie szkody. —  Autor zwraca uwagę 
na rozbieżności między przepisami niem ieckim i a ustalonym 
orzecznictwem sądów angielskich w  dziedzinie reglamento
w an ia  tzw. pośrednich szkód kolizyjnych. Sądy niemieckie 
trzym ają się z zasady teorii przyczynowości adekwatnej, opar
tej na względnym  pojęciu słuszności (aeąuitas). Sądy angiel
skie znów przyjm ują teorię bezpośredniej przyczyny kolizji 
(causa próxim a non remota spectatur).

W  zakończeniu narzuca się autorowi pytanie, czy wobec 
w ielkiego znaczenia, jakie  posiada kwestia związku przy
czynowego przy kolizjach, nie b y ło b y  celowe wyraźne sfor
m ułowanie tej spraw y przez ustawodawcę, podobnie jak  to 
m ia ło miejsce w  angielskim  M arine Insurance Act z 1906 ri 
Uważa jednak, że uregulowanie tej kwestii ze względu na 
prawo kolizyjne w  ogóle, by łoby  niewskazane. Jeśli nato
miast chodzi o ubezpieczenia morskie, to zgodnie z tenden
cją orzecznictwa sądów niemieckich sprawa w ydaje  mu się, 
za dojrzałą do konkretnego uregulowania. M gr B. Wojtas 
—  „Praca na Morzu”  1/1939, s. 12 n.).

KONFLIKTY MORZA ŚRÓDZIE)VINEGO.
Cechą współczesnej historii jest to, że nie pozwala ona 

długo oddawać się złudzeniom. O fakcie tym  przekonało nas 
ostatnio społeczeństwo francuskie wobec pretensyj tery
toria lnych W łoch, zmierzających do oderwania od Francji nie
których jej posiadłości śródziemnomorskich, a w  szczegól
ności Korsyki i Tunisu. Rozpatrując obydw ie możliwości, au
tor uważa za bardziej realne ty lko  drugie żądanie w łoskie, 
uzasadnione przez same W łochy momentem nie ty lko  geo
graficznym, ale i dziejowym. W szystkie jednak uzasadnie
n ia  w łoskie, niezależnie od ich wartości obiektywnej, nie 
mogą wystarczyć stronie francuskiej, zwłaszcza, że sprawa 
Tunisu nie wyczerpuje wszystkich pretensyj W łoch w  naj
bliższym czasie.

Po tym  znów idzie sprawa portu Dżibuti i zarządu Ka
na łu  Sueskiego.

W  podobnie skom plikowanych sytuacjach wszelkie prze
w idyw an ie  jest zawodne. Z punktu w idzenia polskiego na
leżałoby sobie życzyć, b y  konflik t śródziemnomorski znalazł 
rozwiązanie pokojowe możliw ie szybkie i szczęśliwe, 
uwzględniające praw a jak  i  interesy obu b lisk ich nam 
państw. (B. S. —  „Morze i Kolonie", 1/1939, s. 9 nn.). J. F.
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NOWY TYP KSIĄŻECZEK 
PREMIOWANYCH P.K.O.
Dla udostępnienia najszerszemu ogółowi systematycznego oszczędzania wprowa
dziła P. K. O. obok istniejących wkładów premiowanych z wygranymi w kwocie

zł 100, 250, 500 i 1000

N o w ą  V I  s e r i ę

K S I Ą Ż E C Z E K  P R E M I O W A N Y C H

Książeczki te

SjKŁADKA

P R E M I E
SPECJALNE

P R E M I E

K A P I T A Ł

POŻYCZKI

I L O Ś Ć

sq dostępne dla wszystkich i oparte na następujących zasadach: 

miesięczna wynosi zł 5.

za wytrwałość w oszczędzaniu, losowane w terminie upływu ksią
żeczki wynoszą zł 1.000 — zamiast zł 600.

po zł 500, 250, 100 i 50 za systematyczne oszczędzanie losowane są 
4 razy do roku w okresach trzech miesięcznych.

po 972 latach oszczędzania wynosić będzie zł 600, a więc sumę 
większa od złożonej.

pod zastaw książeczek do wysokości 80% złożonego kapitału, co 
w nagłych wypadkach daje możność korzystania ze złożonego 
kapitału, przy czym książeczką bierze nadal udział we wszystkich 
losowaniach.

posiadanych na osobę książeczek premiowanych jest nieograni
czona, a  więc posiadacz może otrzymać większą ilość premii.

KAŻDY KTO P R A G N IE  P O Ł Ą C Z Y Ć  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  

Z PREMIĄ ZA W YTRW AŁO ŚĆ P O W IN IE N  ZAOPATRZYĆ  

S I Ę  W  K S I Ą Ż E C Z K Ę  P R E M I O W A N Ą  V I  S E R I I

CENY OGŁOSZEŃ „SZKWAŁU":
1 sirona 250.— zł, 1/t strony 130.— zł, 'A strony 70.— zł

Ogłoszenia w tekście o 25 procent drożej. ■-■■■ ; '■■■' ' ......... U k ł a d  t a b e l a r y c z n y  50% dróż

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.
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